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f*’ ie ip lita  wjnosi we Lwowie rocznie 18 z łr .- 
rocznie & złr. — kwartalnie 4  złr. 50  ct.- 
1 złr. 50 et.

2, pi ;e!-Tłka pocztową w państwie austrj ickiem, rocznie 
3  4 złr. —  pAłrócznie 13 złr. — Ew irtalnie 6  złr — 
miesięcznie 2  złr.

Z przesyłką pocztową za granicę; do eałycL Niemiee 
roczni0 50  marek — kwartalnie 12  marek 50  sr. gr. 
do Francji, A n g lji, Włoch i Swujcarji rocznie 80 
franków —  .wartalnie 20  franków.

Numer Kosztuje 6  cc m ów
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R ę k o p i s ó w  R edakcja  n i e  z w r a c a .

T e le fo n  R ed ak e ji 171.

PrzelHatę Ioiłonenia pnnmoju we Lwowie:
b i ero Administracji .Dziennika Polskiego* plac Maijacki 

liczba •  i 7 w dom a pan. hiselki, we Wiedniu r 
pp. Haasensiein et Vogler (Otto Maass) M. Dakea 
H. 8 chalek; A. Oppelik; Bndolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Eolonji Haasensn in nt Vogler i O. L  
Daube; w Hamburgu; Earoly et Liebmann. W  W. - 
szawie. Beichman i Frendler. W  P a ry is : C. Adam. 
Eue des saints Perósi 3L

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą tt centów od jednego 
wierszs drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazi. Pomieszkania 

sklepy po 1  ct. od wyrazi.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Reklaay w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Tydzień politycznym

i
LWÓW 11. stycznia. 

P rezydent dyrekcji kolei państwowych dr. 
Biliński, objął już urzędowanie, minister bez teki 
dla Niemców hr. Kuenbui g przedstawił s i ; już 
izbie poselskiej. Nie bez racji zestawiamy te dwa 
nazwiska, nie bez przyczyny wspominamy o tych 
dwóch prawie równoczesnych faktach Za-, hudzi 

* między niemi związek wcale nie przypadkowy, 
ale kauzalny, a istniałby oa nawet wówczas, gdy
by nominacje nie były  nastąpiły tak rychło je 
dna po drugiej. Dlatego dziwne za nieuprze lżo
nej opinji publicznej zrobić musi wrażenie spo
sób, w jatki się o tych nominacjach wyrażano na 
ostatnich posiedzeniach zjednoczonej lewicy. 
Przywódca niemieckich liberałów stara się zwa
lić ze siebie i ze swojego stronnictwa odpowie
dzialność za nominację dra Bilińskiego szefem 
zarządu kolei państwowych, a nadto chce de
mentować pogłoski, jakoby nominację hr. Kuen 
burga można było uważać za kompensatę na po
wołanie Bilińskiego. Za przywódcą partyjnym 
poszedł na drugiem pojedzeniu lewicy nowy 
minister i w podobnym odezwał się duchu. Wy 
znajomy otwarcie, że nas ten sposób traktowa
nia sprawy dziwi, gdyż widzimy w nim wicie 
faryzeuszostwa. Nikt lewicy niemiecko liberalnej 
nie czyni odpowiedzialnym za powołanie Biliń- 
ikiego na prezydenta kolei państwowych, nie ma 
ona się też więc z czego zrzucać. Co się zaś 
tyczy wzajemnego między nominacją Kuenburga 
a Bilińskiego stosunku, to chyba dla każdego 
jest widoezuem, w jakiej one były od siebie za
leżności. To nie Niemcy i Polacy się kompenzo- 
wali, ale kompenzował hrab:a Taaffe.

Z Paryża doneszą żc p. Ribot, dbając o ho
nor Francji, srodze dotkWetej przez wydalenie 
p. Chadourne a bez zawiadomiinia o t< m kon- 
sula, i  francuskiego, nie myśli bynajmniej poprze
stać na tych racjach. jn';ic przytacza K O r  kow, 
bułgarski minister spraw zagranicznych, w rne- 
morjale, złożonym w. Porcie za Dośrednf-twcm 
p. Vulowicza Twierdzą inia.iowi-ie, ż i  lu in rter 
zamierza walczyć środkami, jakie mu dają 
same traktaty, a zwłaszcza trak ta t berlińdu, 
ostatnie słowo prawa międzynarodowego na uół- 
wyspie Bałkańskim ‘'ostawa izb, które upomi
nały się także o krzywdę ojczyzny, dodawać 

^ b ę d z ie  panu Ribotowt encrgji, do działania 
^TW RW bnej. D iiałanie to w ooecnym okresie 

cporu. może i musi być tylko dj plomatyczneui. 
Pogłos.i o blokauzie portów bułgarskich, rozpu 
szczone dziesięć o’ni temu nic potrzebowały na
wet umyślnego zbijania, >y być odrazu zbitemi 
przez samą treść, a 2 obecne doniesienie z P a 
ryża, wskazujące p/aw donodobieństwo bliskiego 
już  rozpoczęcia przez p. Ribota kampanji dyplo
matycznej, ma w sobie p ważne jądro prawdy 
Energiczny minister, dla obrony honoru Francji, 
obrażonej w osobie p. Chadourne’a istotnie miał 
zamiar zwołać mocarstwa, podpisane na traktacie 
berlińskim, i tę sprawę przed nie wytoczyć. 
Przekonawszy się jednak , że napotkałby na opór 
ze strony trójprzymierza, obmyśla teraz inny 
pUn działań — zawsze n podstawie traktatów. 
Owoce tego myślenia wkrótce dojrzeją

Izba francuska obradowała nad petycjami, 
wniesionemi przez akcjonarjuszów kanału Pa 
Damskiego. Kilku mówców zabierało glos w tym 
przedmiocie, a całe obrady toczyły się koło 
kwestji, czy izba i rząd mają się w tej sprawie 
poczuwać do jakiejkolwiek odpowiedzialności. 
Po ńeważ śledztwo już się rozpoczęlo dosyć da
wno, przeto niektórzy mo'vcy dowodzili, że par
łam snt nie powinien wdawać się w te sprawy,

by swą uchwałą nie wpływać na bieg śledztwa. 
Inni żądali, ażeby izba wyraziła swą wolę i za
pewniła akcjonarjuszów, iż prawa ich nie będą 
uszczuplone. Minister skarbu oświadczył, że pra
gnie szczerze, by prace nad przekopem podjęte 
zostały na nowo, nie dla tego, iżby to miało po
wrócić akcjonarjuszom. co już utracili, ale dla
tego, by ich uchron ć od dalszych strat. Usiło
wania ministra nie odniosły skutku. Obecnie zga
dza się on imieniem rządu na przyjęcie z rąk 
izby wszystkich petycyj pod warunkiem, że izba, 
powierzając je rządowi, nie nałoży na skarb 
państwa żadnych zobowiązań. Izba uchwaliła je
dnogłośnie życzenie, by wszystkie zobowiązania, 
zaciągnięte względem akcjonarjuszów, zostały 
wyegzekwowane, następnie zaś przeszła d > po 
rządku dziennego nad petycjami, żądającemi, by 
pod zwierzchnictwem państwa utworzył się nowy 
zarząd robót i odstąpiła ministr, wi sprawiedli
wości petycje, żądające jaknajściślejszego śledz
twa, a ministrowi spraw zagranicznych petycje, 
żadaiaee utworzenia svndvkatn nnrwt-w maiar>»nrnżądające ul worzenia syndykatu państw, mającego 
czuwać nad dokonaniem dzieła.

Dymisja włoskiego ministra sprawiedliwości, 
p. Ferrarisa, była dla najbliższego otoczenia jego 
prawdziwą niespodzianką. W prawdzie od pewne 
go czssu krążyły uporczywie pogłoski, że p. Fe-- 
rari.s zamierza ustąpić, on sam jednak ani my
ślał o tem. Do jedneg > ze swych przyjaciół 
oświadczył jeszcze w przeddzień dymisji, że po
zostanie na stanowisku; tymczasem nazajutrz 
wystąpił już z podaniem o uwolnienie, a trze
ciego dnia p. Chimerri objął po nim tekę spra 
wicdliwości. Powszechnie mniemają, że p Fer- 
raris chciał poprostu wyświetlić swoje położenie, 
które skutkiem napaści dzienników, utrzym ują
cych stosunki z jego kolegami, nic wydało mu 
się dosyć jasnein. Margr. Rudini zaś skorzystał 
ze sposebności, aby się pozbyć niemiłego mu 
ministra Stosunki bowiem byłego m iuhtra spra
wiedliwości do reszty gabinetu nie były sz-zore, 
czego d°.ł dowód podczas rozpra r Lr.ś ieloyeh, 
zachowując grobowe milczenie. W ogóle p. Fer- 
raris usiłował mieć płaszcz na dwóch ramionach 
i po‘ajemnie kokietował z adyk ilistami. Przez 
ustąpienie więc jego gabinet zyskał tylko na so
lidarności.

Czy śmierć Tewfika paszy pociągnie za s bą 
w dzćiejszyin stanic rzeczy jakiekolwiek ważniej
sze nastęnslwa -  ocenić niepodobna,. Dziadzii-om 
wieekró.ewskiaj korony jest najstarszy syn zniar 
łego, kształcący się w wiedeńskiem Teresianum, 
Abbas pa°za. Anglicy trudności stawiać mu nic 
będą w objęciu tronu, gdyż i nadal potrzebują 
takiego, jak  /.marły Tewfik pa3zi, narzędzia; 
chyba, że Abbas nie zechce im za narzędzie 
służyć. Sprawa egipska stanowi, jak wiadomo, 
w czasach obecnych kwcstję sporną między 
F rancją T urcją i Anglją. Spór może się teraz 
zaognić, a w każdym razie rcogrą nastąpić pewne 
poważne komplikacje. Dla Francji nastręcza 
się teraz również sposobność do wystąpienia ze 
swemi pretensjami. T sk  więc śmierć Tewfika 
nabawić może Anglję trudności, jakich  w chwili 
obecnej nie przewidywała

Kraj. komisja dla spraw rolniczych
Dnia 5. b. m. odbyło się w gmachu sej

mowym posiedzenie pełnej krajowej komisji

temiljan B r a  j e r, dr. Piotr G r o s s ,  Tadeusz 
L a n g i e , Stanisław P o l a n o w s k i ,  Hipolit 
B o h d a n ,  Stanisław hr. S t a d n i c k i , dr. Ta 
d'-,usz P i ł a t ,  W ładysław S t r u s z k i e w i c z ,  
Karol C z e c z i Stanisław H  o m o 1 a c s , oraz 
referent spraw rolniczych w W ydziale kraj. Zy
gmunt S t r u s i e w i c z .

Jan hr. T a r n o w s k i  , Emil H o ł o w k i c  
w i e  z,  usprawiedliwili swą nieojecność.

Nadto wzięli udział w obradach komisji, j a 
ko specjalni referenci pp. dr Tadeusz R u t o  
w s k i i inżynier kraj. biura meljoracyjnego An- 
drzei K ę d z i o r ;  zaś jako rzeczoznawcy w spra
wach prawnych i finansowych pp. adwokat dr. 
Stanisław B i e l i ń s k i  i dyrektor dr. W acław 
D o m a s z e w s k i .

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
z czynności stałej sekcji komisji — przedstawił 
p. R o m a n o w i c z  spiawę spotęgowania akcji 
meljoracji rolniczej gruntów, (a w szczególności 
drenowania i nawodniania), i zorganizowania kre 
dytu meljoracyjnego.

Po wyjaśnieniach, udzielonyc 1 przez referen 
ta inż. Kędziora i przeprowadzeniu wyczerpują
cej dyskusji, powzięto następujące uchw ały:

1. Komisja kraj. dla spraw rolniczych uzna
je potrzebę energicznej i przyspieszonej akcji 
w sprawie meljoracji rolniczej grantów, jako spra 
wy pierwszorzędnej wagi i doniosłości dla rol
nictwa w kraju.

2 Komisja rolnicza doradza Wydziałowi k ra
jowemu, aby celem energiczniejszej i przyspie
szonej akcji meljoracyinęj, Wydział krajowy :

a) Rozciągnął algi przyznane przez Sejm 
uchwałą z d. 27. września 1882, względem bez
płatnego dostarczania pomocy technicznej dla po
wiatowych i gminnych robót meljoraoyjnych — 
także na roboty podejmowane przez poszczegól
nych właścicieli gruntów.

b) W yjednał u Sej .iU : wyznaczenie 4 sty- 
pendjów po 1000 zł . rocznie przez lat pięć, dla 
ukończonych słuchaczów inżynierji, celem wy
kształcenia ich w technice m eljoracyjnej; nastę
pnie urządzenie stopniowe 10 ekspozytur biura 
meljoracyjnego w okolicach, tdzie  grunta meljo
racji potrzebują.

c) subwencjouował fabryki rurek drenar
skich z dotacji meljoracyjnej państwowej i krajowej 
1 udzielał im technicznej pomocy, a ewentualnie za 
rila1 :ch yotyczkamr z krajowego funduszu prze
mysłowego.

d) Urządził krajowe składy narzędzi dre
narskich przy ekspozyturach biur meljoracyj- 
nych

e) Zai ządził publikację zebranych w czasie 
dwunastoletniej działalności krajowego biura *ne 
Ijoracyjnego, doświadczeń przy wykonaniu robót 
meljoracyjnycb, oraz osiągniętych przy tem re 
zultatów.

f) Poczyni! stosowne kroki, aby dla trans
portu rurek drenarskich na kolejach galicyjskich, 
udzielono pod względem taryfy przewozowej, jak  
najdalej idących ulg

3. Komisja uznaje potrzebę, żeby W ydział 
kramwy sprawę ułatwienia kredytu meljoracyj
nego miał na oku i w czasie właściwym odpo
wiednie kroki u rządu i Sejmu poczynił.

by na tępienie tego szkodnika dostarczył potrze
bnych funduszów ze skarbu państwu

P. R o m a n o w i c z  przedstawił sprawę w y
dania ustawy krajowej o tępieniu chrząszcza 
majowego i innych owadów szkodliwych. Komisja 
uchwaliła jednakowoż nie doradzać w tej chTili 
wydania tej ustawy.

Następnie przeddtawił p. S t r u s i e w i c z  
sprawę podniesienia przemysłu rolniczego kro- 
chmalarnego w kraju.

Po dłuższej dyskusji uchwaliła komisja do
radzić Wydziałowi krajowemu:

a) aby w myśl wniosku posła Polanowskie- 
go, przedstawionego Sejmowi w r. 1889, postarał 
się u Sejmu o fundusz pożyczkowy w kwocie 
20.000 zł., przeznaczony na wspieranie powstają
cych w kraju krochmalarń rolniczych, produku
jących gotowy towar eksportowy (suchą mączkę 
ziemniaczaną);

b) aby w myśl propozycji sekcji stałej ko
misji rolniczej, pjstarał się o stosowny fundusz 
na praktyczne wykształcenie w najbliższym cza
sie, przynajmniej dwóch gorzelników.

P. B o h d a n  referował następnie sprawę u- 
tworzenia funduszu hodowlanego, w myśl wnio
sku posła Ritowskiego. przedłożonego Sejmowi 
w r. 1890.

Komisja uchwaliła uprasaać Wydział krajo
wy, iżby celem skutecznego popierania hodowli 
bydła w kraju —

li Wyjednał u Sejmu:
a) Utworzenie stałego funduszu hodowlane

go w wysokości 50.000 zł., przeznaczonego na 
udzielanie gminom pożyczek na zakupno buha
jów rozpłodowych.

b) Wstawianie w budżet krajowy corocznie 
przez lat 10 po 30.000 zł. na środki podniesienia 
hodowli bydła, a głównie na subwencjonowanie 
obór zarodowych, na zasiłki gminom uboższym, 
celem nabycia buhajów gminnych, premiowania 
hodowli i t. p.

2. Wyjednał n rządu na ten cel subwencję 
w tej samej wysokości, t. j. po 30.000 zł. rocznie 
na przeciąg lat 10.

3. Wezwał rady powiatowe, aby ze swych 
funduszów przyczyniły się do wspierania akcji, 
podjętej około podnies.enia hodowli bydła

4 Przy rozdzielaniu pożycaek uwzględniał 
na gpierwszem Jmicidcu t9 powiaty, których 
reprezentacje własnymi fundusaami przycaynią 
się do tej akcji.

Z  uwagi, że koniecznym warunkiem skute
cznej akcji na polu podniesienia hodowli bydła 
w kraju, jest utrzymanie zamknięcia granicy od 
bydła stepowego, które przynosząc zarazę ze 
wschodu, było główną przyczyną upadku hodo
wli bydła naszego, — uchwaliła komisja na 
wniosek Adama ks. S a p i e h y :

Prosić W ydział krajowy, aby jak najry
chlej i jak najenergiczniejsze poczynił u rządu 
kroki przeciw otwarciu granicy rosyjskiej i ru
muńskiej dla wprowadzenia bydła tak do Galicji 
jak i do innych prowincyj państwa austrja- 
ckiego.

Z kolei dr. K a t o w s k i  referował sprawę 
wydania ustawy hodowlanej i ustawy o przy
musowym ubezpieczeniu bydła.

Komisja uchwaliła doradzać

cc a
£ -5

Komisja doradza Wydziałowi krajowemu, N n 
ażeby: S  a

a) w porozumieniu z komitetami Towarz. f i  
gospod. we Lwowie 1 Tow. rolniczego w Krako- §  a 
wie, tudzież zarządu głównego Kółek rolniczych.
wypracował 1 ogłosił przepisy wykonawcze do
ustawy hodowlanej i o przymnsowem ubezpie- e  g 
czeniu bydła a to dla pojedynczych stref, okolic w *  
i całego kraju; .5 ■

b) postarał się o odpowiedni do stosunków ^  a 
kraju podręcznik o utrzymywaniu buhajów gmin- •  
n ych ; o  |

c) postarał się o odpowiedni statut dla to- ‘ J 
warzystw hodowlanych i towarzystw dla utrzy- S 
mania buhajów rozpłodowych. c

W końcu zastanawiała się komisja nad - 
kwestją przymusowej asekuracji bydła i uchwa
liła odnośny projekt dr. R u t o w s k i e g o  prze- ^ 4  
kazać sekcji stałej komisji z wezwaniem, aby ta 
opracowała ostateczny projekt ustawy asekura- 
cyjnej i przedłożyła go Wydziałowi krajowemu. —^

Posiedzenie komisji trwało z małą przerwą SsJ 
w południe, od 10. rano do 9. wieczór. ?

■o-a

O górnictwie.
rj
1 1' J6

II.
(Zna zenie korporaeyj górniczych; doniosłość przemy 
słu w Auatrji i w Galicji; udział Galicji w produk -ji 

.ustrjackie; i światowej.)
-o w

Korporacja górnicza (przedsiębiorcy, uraędni- ^  (O S
cy i robotnicy) zaważyła niemało w historji spo- s  
łecznego rozwoju ludzkości.JOni wytworzyli pier- |
wsi wśród siebie kasy w z a j e m n e j  p o m o c y , O ,
stowarzyszenia zwane bractwami dla ocLrony ka-

rolniczej.
Obradom przewodniczył wiceprezes komisji, 

Adam ks. Sapiehs. J
Obecni byli członkowi? komisji pp ; D r Jó

zef W e r e s z c z y ń s k i ,  Tadeusz R o m a n o -

. . .  , -------- j -  ------------- Wydziałowi
Keterent spraw rolni—,ych w Wydziale kraj., ' krajowemu, aby postarał się u Sejmu o wydanie 

S t r u s i e w i c z ,  przedstawił następjiie sprawę ustawy o licencjonowaniu i utrzymywaniu buha
jów, według projektu przedłożonego Sejmowi 
w r. 1890 przez posła dra Rntpwskiego, ■ uwzglę
dnieniem kilku drobniejszych poprawek.

W dalszym ciągu uchwaliła komisja rolni
cza następujące wnioski dr. R u t o w s k i e g o ,

subwencji na uiszczenie „mniszki brudnicy.
1 Komisja uchwaliła upraszać Wydział kra

i°* y , aby wystarał się o odpowiedni fundusz 
na doświadczenia, mające na celu skuteczne za
pobieganie szerzeniu s‘ę „mniszki brudnicy11 — a 

„ ■ „ d i i  * ■. T " ~ zarazem odniósł się do rządu, który posiada lasy przedstawione w opracowanym przez nieg" i ko
w ic  z , Boi, sław A u g u s t y n o w i e  z ,  Jan Ber- rządowe, a z lasów prywatnych pobiera podatki, misji przedstawionym mcmorjale:

lek inwalidów od wypadków, dla pomocy cho- ™^ 
rym, wdowom i sierotom. Natura przemysłu gór- g ~  
niczego zaosi rzyła w niem rótnice istniejące mię- 3 . 1 
dzy wielkim kapitalistą a robotnikiem, ale na j 
pochwałę przedsiębiorców górniczych powiedzieć B , 
trzeba, że nikt ich me przewyższył w filantro- < - 
pijnych urządzeniach, że nawet w pewnych £ 
okręgach przeznaczali część (a/iss) swych udzia- g. 
łów w przedsiębiorstwie na cele h n m a n i t a r -  g 
n e  d l a  r o b o t  l i k ó w  w zakładach pracują- r-f 
cych, urzeczywistniali dodatnią zasadę socjalizmu 
zainteiesowy wania robotników w powodzeniu 
przedsiębiorstwa. W  ogóle zaś niebezpieczeństwu 
na jakie narażony jest w kopalni zarówno robo
tnik jak dozorca inżynier i kierownik kopalni, 
i przeświadczenie n  botników, iż nieszczęśliwych 
przypadków unikają tylko dzięki umiejętnym za
rządzeniom swych przełożonych, wytwarza w 
tym przemyśle s t o s u n e k  z a u f e n i a  i p r z y 
j a z n e j  ż y c z l i w o ś c i  między robotnikiem 
i inteligencją, jeśli nie między nim a właścicie
lem chlebodawcą.

Na zakończenie wykładu przedstawił prelegent 
cyfrowo doniosłość przemysłu górniczego w Au- 
strji i w Galicji, na podstawie cyfr wykazują
cych produkcję tych minerałów w r. 1889 i 1890. 
Jeśli podzielimy produkcję mineralni, krajów w ra
dzie państwa reprezentowanych na 4 wielkie grupy: 
metali, węgla, soli kamiennej i minerałów iywi- 
ciiij ch, to wydobyto w roku 1890 w okrągłych 
cyfrach:

ctm.
rud metalicznych . . . 16,000.000
węgla kamiennego i bru

natnego ........................  242,000.000
soli wszelkich . . . .  3,000.000
nafty i wosku ziemnego 1,100.000

0c
p

l

wart. zł.
13,000.0o0

8j

262,100.000 
zatrudniając 120.000 robotników.

55.200.000 ~
23.100.000 w  

5,000.000 £
96,300. >00 §

to
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Po takim komjjbmeacio Gili:: uró-d, jakby na drożdżach 
1 odpowiedział:

— Obydwa wronę to jeszcze dzieci, półpięts roku, 
^  ja  ich z sobą, aby ich trochę obtargać w p o d ró fy ; 
ale ten bułan, chociaż także dopiero pófszosta roku, to n ie
dźwiedź prawdziwy, ci lak tobie powiadam, bracie Czubaty, 
że ltiedyby te dwa wronę padły na drodze, to on sam pój
dzie z kibitką j&k wiatr, choćby na Sybir.

W tedy Czubaty jeszcze raz mu się przypatrzył i 
r2ekł

Rybie ma oczy, jak 1 iwiatan be^tja zła pewnie, ale,
- *• coś wytrzyma.

Ale gdzie tam! —  zaw ol.ł G ała — to koń, jak  
uz.ecko. Hej ! K u lik ! pokaż no panom, czy to zła be&tja.

Na t i  wysunął «ię z po kibitki wyrostek Guły, 
który chodził około koni, a zawsze obok niego siadywał 
na krześle, chłopak ośmnastoletni, z rudą ciupryLą, z dła- 
g a nosem szpiczastym i także praw:e rybiem. oczyma, 
ale z wyrazem niezwyczajnej bystrości na twarzy, s ta rą ł 
przed końmi, a konio łby nachyliły ku niemu i za żęły się 
łasić do niego.

Czubaty z nich oka nie spuścił, ale w tem nadszedł 
Wjfiłocki z Borchem, ażeby także konie obejrzeć. Oba

czy wszy ich, G uła wyprostował się po żołniersku, ale puł 
kownik przemówił Jo niego ze zwykłą sobie dobrocią.

— Witaj-że mi, mój Guła. Ty jeszcze zawsze woj
skowy, a my tu już wszyscy cywilni.

— Jaśnie panie — rzekł Gula po polsku, kłaniając 
mu się do kolan — za łaską mojego grafa już i ja po
szedł nazad w kac py.

— A jakto ? — zawołał pułkownik nie pomału zdzi
wiony -  toś się uwolnił ? Jnkiin-że s ę 1 0  stało spo
sobem ?

O t , jak im ! — rzekł na to Borch — czegóż to 
Guła nie dokaże ? Przeniósł się do piechoty, został oficerem 
i wziął d) misję

Na to pułkownik rozśmiał się głośno i zawołał :
— Jak to?  Goła oficerem? niechże was Fan Bóg ma 

w swojej opiece czego wy tam nie dokazujecie w tej Rosji.
Na tą uwagę Guła się kwaśno uśmiechnął, ale pułko

wnik, który był w zorem delikatności uczucia, zaraz się 
spostrzegł, wyciągnął dłoń ku niemu i dodał serdecznie:

— Dajże mi rękę, mój oficerze, już my teraz koledzy.
A tak wszystko się naprawiło. Poczem pułkownik

oglądał konie zaprzężne i bardzo je chwalił, Guła mu opo
wiadał ich pochodzenie — a było tam ośmnaście klaczy, 
z których dwanaście w aprzęgu, a szęść wyborowych 
prowadzonych luzi m Dla dokładniejszego obejrzenia tych 
ostatnich powrócili wszyscy na ganek, a Guła każdą z nich 
sam przeprowadzał przed gankiem. Borch stał obok puł
kownika i słuchał j -go spostrzeżeń z uwagą. Kiedy wtem 
we drzwiach otw. tych, prowadzących z mieszkania na 
ganek, pojawiła się nowa figura.

Był to młody człowiek bardzo niskiego wzrostu, lecz 
zbudowany nad v. zelką miarę barczysto, z piersią nie
zmiernie wypnkłą i mocno podniesionemi ramiony — a że 
silny ten tułów sp zywał na wiotkich nogach, więc cała 
jego postać sprani !a przedewszystkiem wrażenie bardzo 
nieregularnej budeny. Głowa jego dość duża, nakry ta bo-

gatą, jasno-kasztanowatą, w tył zaczesaną czupryną, która 
spływała w kędziory na plecy, była osadzona na krótkiej 
szyi i znamionowała niefylko energję, ule nawet damy co
kolwiek : natomiast zaś jego twarz blada, usta mięsiste
i duże niebieskie oczy, jakby mgłą przyćmione, kazały się 
domyślać, że jest to człowiek wrażliwy i skłonny do uczuć 
miękieb, a może nawet głębokich. Miał on na sobie krótką 
katankę czerwoną, nazywaną we Francji la cannagnole, 
białą kamizelkę z szerokiemi klapami wyłożonemi na piersi, 
w prawej ręce książkę i czapkę czerwoną frygijską, a 
w lewej fajkę dymiącą z ogromnym, perłami i brylantami 
wysadzonym bursztynem. Tak dosyć dziwnie wyglądał — 
lecz całość jego, chociaż była widocznie zlewkiem różnoro
dnych żywiołów i przyborów, któremu brakowało harmonji, 
nie była jednak niesympatyczną, zdawało się bowiem wi
dzieć przed sobą jeszcze na pół dziecinnego młodzieńca, 
który wszystkiem się bawi i do którego można się przy
zwyczaić. Młodzieńcem tym był kniaź Abumelech, pasierb 
pułkownikowej.

Wskoczywszy na ganek zapewne w celu, aby pułko
wnikowi jakiś wie-sz oddeklamować, który dopiero-co 
w książce wyczytał, a zastawszy taki tłum ludzi i koni, o 
których przybyciu wcale nie wiedział, stanął zdziwiony i 
swoje błękitne oczy szeroko otworzył. Ale w tśii przyszedł 
do mego Netreba i ścisnął go za kolana, on zai tymczasem 
poznał Borcha i rzucił się z krzykiem ku niemu:

— Michaś 1 Michaś ! a co ty ta robisz ?
Boreb z równą radością porwał go w swoje ramiona 

i j-k  brata wyściskał, 1 zaraz obydwa zarzucili się jedno
cześnie równemi zapytaniami, na które nie mogli odpowie
dzieć, ho je sobie z ust wyrywali. I nic w tem dziwnego, 
byli oni bowiem sobie blisko pokrewni, a oprócz tego do
piero przed dwoma laty siedzieli na jednej ławie w pi ter > 
burgskiej szkole wojskowej. I byliby zapewne taką kon
wersację bez związku prowadzili bardzo długo, gdyby nie 
to, że pułkownik, widząc ich oddalających się od ganku,

zawołał H

o

czegóż dosłyszał, albo coś sobie przypomniał 
Milka do siebie (tak przez skrócenie nazywali półkowni- §  
kowstwo swojego pasierba.) wziął go za rękę i szepnął mu ^  
do ucha :

— Mój Miłku, zrób mi tę łaskę i zaproś Czubatego, 
Netrebę i Gułę do siebie na wieczerzę, bo Michaś ma bar
dzo delikatne sprawy majątkowe z nami do omówienia, 
a nie mógłby o nich mówić przy Czubatym i Netrebie.
A tylko im winr. nie żałuj, aby byli kontenci.

— Dobrze wujaszku — zawołał Milek, jak się zdaje 
bardzo z tego zadowolony — jeszcze im i Pliszkę zapro
szę, tak będzie razem trzech gubernatorów, co nie często eT 
się zdarza. 5

p.
—  Jakich gubernatorów ? — zapytał pułkownik zdzi- w 

wiony. ^
— Mo, Netreba, Guła i Pliszka, przecież wszy&ey S- 

trzej są gubernatorami w majątkach swych panów.
Pułkownik się na to roześmiał i rzekł prędko:
— No to jak tam chesz. —
i kiedy Milek nabrał się z Czubatym i Netrebą, aby 

Gułę odszukać, on wziął Borcha pod ramię i zaraz mu po
wiedział półgłosem :

— Proszę cię, mój Michasia, nie wspominaj nic Mił
kowi o tych-tam nowinach z Warszawy, boby mu się zaraz 
zapaliło i w serca i w głowie, i 1 1  mielibyśmy już wcale 
spokoju.

Kiedy to mówił pułkownik, właśnie przed sacho- 
dniemi zabudowaniami zamku pokazała się sześciokonna 
kareta pułkownikowej i wjechała pomału w bramę zam
kową, bo właściwy zajazd dla domowników był wewnątrz, 
a przed ganek północny zajeżdżali tylko goście postronni.
Już też i słońce naszło i zaczynało się zmierzchać.

( Ciąg daisey nastąpi).

\
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Z tej produkcji przypada na Galicje
ctm. wart zł. 

rnd metalicznych . . . 350.000 125.000
węgla kamiennego i bru

n a tn e g o ........  6,170.000 791.500
soli knchennej i nawozowej 1,390.000 8,338.000
nafty i wosku ziemnego (we

dle dat poprawiouych z
roku 1 8 8 9 )...  1,100.000 5,000.000

8 910.000 11254 500
zatrudniając z górą 12.000 robotników.

Ja k ą  zaś część ogólnego przemy‘łu w G a 
licji stanowi przemysł górniczy, wskazują cyfry 
z lat trochę dawniejszych (r. 1886), podane w 
roczniku statystyki handlu i przemysłu, w ydan a 
nym staraniem Wydziału kraj. (r. 1886). 
Przem ysł spożywczy produkuje wart. 6O,O0O.OOO zł. 

„ chemiczny J * 1,000.000 .
„ technologiczny „ „ 16,000.000 „
„ maszyn „ „ 600.000 „
„ metali „ „ 600 000 „

78,2u0.000 zł.
a nafca i wosk ziemny około 5,000.000 zł. 

W  produkcji zaś nafty i wosku ziemnego w 
obu półkulach świata przyjmujemy udział w sto
sunku następującym :

ctm wart zł
Am eryka produkuje około 41,000.000 45,000.000 
K aukaz azjatycki i euro

pejski   31,000.000 15,000.000
Galicja (nafty i wosku ziem

nego).................................. l,t >00.000 5,000.000
Inne państwa Europy . 1,000.000 2,000 000

razem . . . 74.000.000 67,000.000
W ykład 3wój zakończył p. Syroczyński na- 

stępującemi słow y:
„Cyfry te są dowodem, że ani górnictwo 

naszego kraju nie gra zbyt poiledniei roli w mo- 
narchji, ani górnictwo naftowe, pośledniej roli w 
jwiecie. A jeśli się odwołamy do uczucia, ż e  
o j c z y z n ę  — j e | p r z y r o d ę  — j e j  b y t  — 
k o c h a m y  n i e  d l a  t e g o ,  ż e  d o b r a ,  w i e l 
k a  l u b  p o t ę ż n i ,  l e c z  d l a  t e g o ,  ż e  j e s t  
n a s z ą ,  i do przekonania, że ucząc się lub 
ucząc drugich, pracujemy dla dobra publiczne 
go, — to wolno mi ufać, że z uwagą i pilnością 
śledzić panowie będziecie wykładów, które wska
żą, jak górnicy pożytecznie dla siebie i dla 
drugich pra ować powinni. “

,Morały” mosk emskie.
Jeżeli praw dą jest, co tegocześni pesymiści 

utrzymują, że koniec dziewiętnastego stulecia po
siada pewne ujemne charakterystyczne cechy, to 
moralizatorstwo rosyjskich publicystów i dyplo
matów stanowi, zaprawdę, klasyczne fin desiecle... 
G dyby jaki dziennik, rzy  pismo rosyjskie wy 
głaszając zachodniej Europie morały, obejmowa
ło kry tykę opłakanych stosunków w Rosji - mo 
żnaby to przyjmować, jak  to powiadają z dobro
dziejstwem inwentarza ale rosyjscy publicyści, 
z nic nie znaczącym wyjątkiem, który, zresztą, 
usta ma zamknięte na k łó d k ę— są tylko współ
pracownikami politycznego i policyjnego despo 
tyzmu rządowego, a ich etyka z ogólnego iszczę 
gólnego stanowiska, jest urąganiem z tego. co lu
dzkość czci i do czego różnemi drogami zmierza . 
Zapewne, że w tej zachodniej Europie nie dzie
je  się tak, jak  się dziać powinno — nic ulega, 
jednak  wąt oliwośc', że bezpośrednie sąsiedztwo 
caratu moskiewskiego, jego dążności, cynizm po 
lityczny i abstrakcyjna polityka, powstrzymują 
naturalny, dodatni bieg i rozwój, zachodniej E u
ropy, na którą za często, niestety kładą sie cięż 
kie łapy moskiewskich dyplomatów. Historja 
przecież, mimo górnolotnych deklam acyj mo
skiewskich i francuskich szowin stów, nie nazwie 
inaczej rzekomego hratania się republiki fran
cuskiej z autokratycznym  caratem jak zwyro
dnieniem polityczny ch stosunków, które zapewne 
pozostanę koroaą fin de siede...

Uwagi powyższe przyszły nam na myśl. 
gdy z obowiązku dziennikarskiego przegląda
liśmy wstępne artykuły  dzienników rosy ;skich 
zawierające morały dla zachodniej Europy i to 
z powodu świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku. W  tych frazesach zaharwionych moskie
wską arogancją, pachniał także Falstaf — jest 
dosyć Falstafów wśród publicystów rosyjskich. . 
Najcharakt-rystyczniejsze są morały Oraz danina 
ale może jeszcze najsympatyczniejsze, bo ja k 
kolwiek zelotyzui prawosławny tego dziennika 
posuwa się często d> śmieszności - -  nie można 
odmówić mu szerszego gruntu religijnego i po
szanowania katolicyzmn — ale kniaź Meszczer 
skij, redaktor Ora jdanina uważa Rosję za kraj 
motylku m odem i mlekiem płynący, ale za 
kraj rządzony wyżej wszelkiej krytyki ludzkiej, 
bo przez cara, który według po;ęć religijno- 
prawosławnych, nic nie może zro i/ć  złego, a 
jest, uosobieniem boskich cnót na ziemi... Jeśli 
polityk, literat i publicysta taką wyznaje w arę 
„z dobrą wiarą", to trudno z nim dyskutować, 
ais eóż kiedy w tern bałwochwalstwie, jest 
albo całe albo przynajmniej połowa wyracho
wania, a gromady czynowników na takiej re 
ligji na takiej polityce, robią doskonałe in teresu— 
jak powiadają w Rosji: nnazywajut diengi“ i
„tioplyje miestieczkau...

Więc z prawosławno-autokratycznego trój- 
noga wypalił Orazdanin  Europie takie kazanie 
z powodu Bożego Narodzenia i Nowego R o k u : 

Dwa razy do roku w chrześcjańskich pań
stwach zachodniej Europy, stosownie do oficjal
nej i gazet jwej etykiety jest zwyczajeas mówić
0 chrześcjaństwie i o miłości pomiędzy ladżmi 
W  ostatnich czasach kwestjami temi nie bardzo 
się zajmują, żenują się niemi zajmować, a nawet 
wcale się nie zajmują Każdego politycznego mó
wcę publicystę, lub dyplomatę, któryby chciał 
swój program opierać na grancie braterskiej mi
łości w sprawach między ,-oddany mi, a rządem, 
lub pomiędzy jednem  państwem, a drągiem — 
takiego apostoła chrześciańskiej polityki uważa- 
noby za głupca, lub komedjauta. A tymczasem 
dla zaohodniej Europy nie ma i nie może być 
innego zbawienia, jak  powrócić, do zadań chrze 
ścjańskich tak w wewnętrznej, ja k  i w ze
wnętrznej polityce. Trudno sobie objaśni v; dla 
czego cesarze, króle, królów e i wszelkie prezy- 
denty zachodniej katulickiej i protestanckiej Eu 
ropy, jak  gdyby nie pojmowali, że chrześcjań- 
stwo wymaga od każdjgo chrześcjanina, aby słu
żył gorliwie celuin Chrystusa i naśladował Go 
we wszystkich sferach jego wszechmocy, władzy
1 opieki. A jeśli tak. to dlaczego cesarz anstrja 
cki opicknn religji katolickiej i pap.eżów, pozwa
la w swojej monarchji na wzrost i potęgującą 
się zuchwałość aotichrześcjańskich czynników 
żydowskich, które przesycają organizm państwo
wy Austro Węgier i dzięki któremu życie naro 
dów chrześcjańskich w Auotrji zakaża się i wcho

dzi na drog£ pogańskich walk i n ienaw iśc i? ... 
A jeśli tak — to dlaczego cnotliwa staruszka 
Anglja i wszystkie jej premiery, nie chcą zrozu 
mieć, że ich polityka względem Irlandji, jest po
g ań sk a? . ..  To samo można powiedzieć o polity
ce angielskiej względem Indyj, K anady, Australji 
i Egiptu. -

Cóż mówić o Niemcach, gdzie protestantyzm 
oficjalnie oddaje się na pastwę żydom, gdzie na 
miljony okrada się Kościół katolicki, aby ich u- 
żyć na podtrzymywanie prasy żydowskiej i jej 
„geszeftów11.

Nakoniec, co powiedzieć o nieszczęśliwej k a 
tolickiej Francji z jej pogańsko-republikańskim 
rządem  na czele i z antichrześciańsko-żydowskim 
programem w duszy!

Jeszcze smutniejsze widowisko przedstawia
ją  W łochy z qnasi-k„rolickim królem — uosobie
niem przeciwchrześciańskich, przeciw hebrajskich 
prądów, biegnących po całym kraju!...

T ak  je3t — kończy Orazdanin —- zachodnia 
Europa rzeczywiście kłom się do Z a c h o d u ,  bo 
chrześcjańska podstawa życia ludzkiego ulega 
wpływowi systematycznego zwyrodnienia..."

T ak utyskuje Orazdanin, podręczna gazeta 
cara... Cóż tedy ta zachodnia Enropa ma powie
dzieć o tem, co się dzieje w Rosji, gdzie prze 
dewszystkiem rząd uprawia kiwiożerczą politykę 

zaprawia do niej całe społeczeństwo rodvjbkie, 
w którem jnż zaciera się pojęcie różnicy dobrego 
od złego?!...

K orespondencje.
Berlin 9. stycznia. 

(Separatyzm bawarski i meeklomburski.—Zatargi z P ru 
sami o wo sko. — Hr. Łimburg Styrurn. — Paszkwil n* 
c e sa r z a —Pani Kościelska i p o l i ty k a—Krytyka Bogusła- 
wsk:ego. — Dzieła MoPkego — Jago zdanie o żyda h 

w Polsce.)
Mówiono i pisano już nieraz o separatyzmie 

poszczególnych państw, stanowiących dziś cesar
stwo niemieckie — ile razv jednak  taki głos się 
odezwał tyle razy zgłuszono go wrzaskiem za
przeczeń. Ale, jak rysy na budynku nie mogą 
być usunięte, a tylko zakryte farbą na czas 
jak iś — tak  i psucie się gmachu państwowego 
nie może być powstrzymane ukryciem rys lub 
ich przeczeniem. Dnie entuzjazmu minęły—i mi
nęły dnie grozy; twórca Niemiec, postać w k a 
żdym razie sędziwa — zeszedł do grobu. Wobec 
Wilhelma I  m ilkł separatyzm dla jego powagi 
osobistej, ale Wilhelm I I  tej powagi nie posiada 
W  pojedynczych państwach odzywa się ujarz 
miona buta i duma książąt, a ucisk pruski wy
wołuje w ludach reakcją. Poko owe ciosy zni
żają skalę etdutjazm u narodowego, a podnoszą 
miarę ambicji szczepowej. Dawne antagonizmy 
zostały przytłumione — ale powoli się odzywają. 
Nie mówimy o antagonizmie dworów, chociaż i 
ten waży na szali — ale o antagonizmie ludów. 
Na czele ruchu separatystycznego Btoi Bawarja, 
a ob jk  niej grupają się mniejsze państew ka; se
paratyzm  ujawnia się nąjs.lniei przeciw temu, co 
stanowi kwint-jssaticję Prus — przeciw military. 
zmówi. Wiadomo, jak za przykładem  Bawarji 
stanęły inne państwa w obronie ustności i jawno 
ści w kodeksie wojikowym — obecnie zaś buta 
pruska wywołała opozycję. Bawarja stanowczo 
domaga się, ażeby inspektorem jej armji był nie 
praski, ale bawarski generał, czego Prusy do
puścić sobie nie życzą — a w Mecklenbui gu 
sprzeczności te wywołały poważny zatarg. Na 
mocy konwencji militarnej M ecklenbnrg pomimo 
faktycznego wcielenia do armji pruskiej otrzy 
mał przynajmniej pozór samoistności. Pozostawio
no mianowicie soecjalny mecklembnrgski depar
tam ent wojskowy, którego najważniejszą atrybu- 
cją było wykonywanie sądownictwa wojskowego. 
Prusakom przywilej był solą w oku i dokuczali 
też temu depa lamentowi, jak  rząd ko. Nigdy 
jednak  w sposób tak ostentacyjny, jak obecnie. 
Oto departam ent polecił ze słusznych przycz n 
zamknięcie pewnego praskiego oficera. Oficerowie 
pruscy sprzeciwili sie temu i odnieśli się do 
Berlina skąd przyszła odpowiedź: „ Oie Frei-
lassung ist bei ftrnerer Weigerung des Comm>n- 
danien mit Gewalt zu erzwingenu. Piękna to od 
powiedź i rzucająca wiele św atła na pojęcie o 
przecenianej karności wojskowej. Skutkiem tego 
gwałtu pruskiego kom endant mecklemburgski ustą 
pił zupełnie, a rzecz poszła na drogę dyplomaty 
czną. Obecnie akmenti sypi się po d :m en f — ale 
fant pozostanie faktem i stwierdzeniem — tym 
razem zdrowego seperatyzmn, bo oznacza on 
wyt wobodzenle się z pod przewagi Pras.

W ielkie wrażenie wywołało wytoczenie pro
cesu dyscyplinarnego przeciw hr. Limbnrg-Sty- 
rum, b. urzędnikowi min. spraw wewnętrznych, 
za ogłoszenie artykułn  przeciw traktatom han 
dlowym w Kreuzztg. bez upoważnienia ministra, 
jak tego wymagają postanowienia praskie. Prasa 
podniosła przeci t  temu krzyk — i zasadniczo 
ma zupełną słuszność — jednakże, gdy przypa 
trzym y s ę  bliżej owej sprawia, to p hrabia 
Lim harg straci wiele na sympatji.

Jestto w calem tego słowa znaczeniu k rea
tura Bismarka którym się były kanclerz noto
rycznie wysługiwał „do w b z j  stkiego" w parla
mencie. Ani na chwilę nie można wątpić, że i 
obecny jego artykuł był inspirowany przez Bis- 
marka, a rząd wytoczył mu karę dyscyplinarną 
nie za to że wypowiedział ujemne zdanie o tra 
ktatach, ale za to, że wyjawił tajemnice, które 
posi-idł jako były urzędnik w min. spraw ze
wnętrznych. Jeżeli Bismark pociągnął do kannej 
odpowiedzialności hr Arnima — to zaiste słuszną 
iest rzeczą, że kraatury BEm arka cierpią pod jego 
systemem. A trzeba wiedzieć, że te kreatury 
Bismarka stają się wręcz niemożliwe. Oto niejaki 
p. Max Bower, który w szeregu broszur pisał 
apologję Bismarka, wystąpił obecnie z paszkwi
lem przeciw cesarzowi i jego ministrom. Gdyby 
dawniej ktokolwiek ośmielił się powiedzieć dzie
siątą część tego przeciw Bismarkowi, co ów p. 
Max Bower napisał w swej broszurze p. t. „Bis
m ark i dwór“, przeciw stojącym u steru osobom
i cesarzowi — to drzwi Moabitu na długo by ły
by się zamknęły. Bo oto, co tam czytamy między 
wierszami, ale dosyć w yraźnie:

Cesarz Wilhelm — b'agier,
Miquel — eywilny jezuita i oszust,
Berlepsch )
Heyden ) lokaje,
H errfurt ) 

a kanclerz Caprivi nie ma nawet kwalifikaeji na .. 
sierżanta Gorzej dostało się Botticherowi, ho ten 
wychodzi krótko jako zw ykły oszust — ale i o 
na« nie zapomniano. Oto p M a x  B o v e r ,  czy
tając w tajnikach serca Wilhelma, każe pani K o- 
ś c i e l s ^ k i e j  odgrywać bardzoważną i wpływo
wa rolę, której naturalnie Polacy zawdzięczają 

niesłychane korzyści1* na — „nieszczęście Nie
miec"... W  swoim czasie napiszę waiu o tym

śmiesznym paszkwilu obszerniej — być może, 
że nie przejdzie on tak spokojnie i książę Bis 
m ark gotów się przez swoich przyjaciół i obroń
ców znaleźć w bardzo niemiłej sytuacji.

Z dziedziny senzacyjnej literatury nic 
jedno jest jeszcze do zanotowania. I tak  jenerał 
Bogusławski wystąpił z k iy ty k ą  dzieła p. t. : 
Relation de la bataille de Frdschmller. Autor 
Francuz podniósł tu dwa momenty interesujące 
nas specjalnie. O to  w a r m j i  p r u s k i e j  
n a j b i t u i e j s z y m  b y ł  k o r p u s  p i ą t y  
z ł o ż o n y  z P o l a k ó w  — a n a  j  n i e c h  ę- 
t n i e j  b i l i  s i ę  B a w a r c z y c y ,  b o  c z u l i ,  
ż e  b i j ą  s i ę  d l a  P r u s a k ó w .  To ostatnie 
zdanie zwłaszcza w dzisiejszej chwili nbodło 
Prusaków  i Bogusławski stanowczo mu zaprze
cza. Natomiast uznaje bitność korpusu V. 
ale ten jenerał z polskiem nazwiskiem snać 
rozmyślnie zapomniał dodać, że — byli to Po
lacy, których później zrobiono Reichsfeindami. 
Ciekawą dla ra s  z wielu miar jest publikacja 
II. tomu pism Moltkiego. Znajduje się ta  tak ie  
ustęp o „ P o l s c e  i P o l a k a c h "  znany jnż 
polskim czytelnikom — ale niekompletnie. 
W  pracy tej bowiem znajdujemy opuszczony w 
poprzednich wvdaniach rozdział o „ ż y d a c h  w 
P o l s c e .  Są ta  nieraz istotnie genialne zdania. 
Niebawem dostaniecie ustęp ten w dziennikach 
niemieckich — n a  razie zwracam na niego wa
szą uwagę.

Punktem wyjścia jego zapatrywania jest 
zdanie, żs żydzi: „wenn sie spater einnationales 
Ungłuck wurden ■ zugleich eine nationale Noth- 
wendiglceit waren.u Pogląd historyczny jest do 
rywczy, ale nie pozbawiony oryginalności i p ra
wdy. Moltke w ogóle sądzi, że żydzi nie są 
skłonni do asymilacji i wierzy w tajną ich, a 
nadzwyczaj sprężystą organizację międzynarodo
wą. Ciekawą także jest myśl, ażehy Niemcy, 
uprzedzając rozbiór Turcji postarały się o utwo
rzenie Królestwa Palestyny pod egidą niemie
ckiego księcia — Stambuł stanowczo przysądza 
Grekom. Nadto są cenne rozprawy o sieci kole 
jowej i o ohwarowaniu granicy zachodniej ; 
świadczą one dosadnie, że ten genjalny wódz da 
leko nmiał patrzeć w przyszłość.

W .— cz.

K .iO N IK A .
Wiadomości osobiste. Członek Wydziału krajo

wego p. Tadeusz R o m a n o w i e  z, wyjechał w so
botę wieczór na kilka dni do Krakowa.

Konsul austrjacko-węgierski w Jassaeh Leopold 
hr. S t a r z e ń s k i, zaręczył się z panną Genowefą 
B i b e s c u z Bukaresztu, córką zmarłego księcia 
Mikołaja Bibescu.

Nekroloyja. Edmund G a z d a ,  kontrolor poda
tkowy w Nadwórnie, zmarł tamże w ubiegłym tygodniu
— Ks. Blaziusz H a n f, znakomity ornitolog, zmaił 
w d. 2. bm. w wieku lat 84, w Mariahof, w Styrji.
— Zmarli we Lwowie: Antoni D o e r m a n n ,  emer. 
inspektor piodatkowy, w 73 r. życia i Jan K o t y 
s i e  w i c z, w 48 r. żye'a. — Barbara L i n k o -  
w s k a, jedna z najlepszych artystek polskich, znana 
i lwowskiej publiczności, b. dyrektorka trupy prowin
cjonalnej, zmarła w tych dniach w Petersburgu.

Kalendarz. Wtorek (12.): Honoraty. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 54, laohód o godzinie 4. 
miuut 23.

K a l e a d  my ś l i w s k i .  Wol-u polować na kozłj 
(rogacne), lisy, zające, dropie, pardwy, Dażanly, kuro
patwy, -łomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
woiine i błotne w ogolnośei.

Z życia towarzysk ego. Panna Zofja C h ł a 
p o w s k a .  córka państwa Kaźmierzostwa Chłapo- 
wssich z Kopaszewa, zaręczyła się w tych dniach 
z p. Bronisławem S z l u b o w s k i m ,  synem hr. 
Stanisława Szlubowskiego z Rbdzynia w Królestwie 
Polskiem.

W Jakobestie odbył się wczoraj ślub p. Jana 
br. K a p r i ,  właściciela dóbr i posła na Sejm, z 
panną Albiną baronówną Kapri z Szczerbo wiec.

W Scdagórze d. 6. bm. odbył się ślun p. Wa- 
lerjana R i t t e r m a n u a ,  magistra farmacji, z panną 
Stefanją K u p p e t z, córką sędzirgo powiat .wego.

Onegdaj odbyły się zaręczyny panny Ernestyny 
Adler, z p. dr. Leonem F i n k ę  m, adwokatem kra
jowym w Stryju.

Mianowania. Minister handlu zamianował elewa 
budowniczego Władysława Gadomskiego adjunktem 
budownictwa dla służby technicznej przy galic. dy
rekcji poczt i telegrafów

Ooktorat P Józef Korman, rodem ze Lwowa, 
otrzymał w uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

WybÓry. Grono wyborców uprawnionych do gło
sowania przy wyborze do rad? miejskiej z tytułu 
osobistej kwalifikacji, zaprasza powyższą kategorję 
wyborców, tj. z tytułu osobistej kwalifikaeji na zgro 
madzenie, które się odbędzie we czwartek d. 14. bm. 
o godz. 6 ’/i wieczór w wielkiej sali kasyna miejskie
go Zgromadzenie takie uważamy tem bardziej za 
pożądane, że kategoria ta licząca przeszło 3000 
wyborców, a więc niemal połowę wszystkich do wy 
boru uprawnionych — ma wszelkie prawo, a nawet
obowiązek wziąć żywy udział w akcji wyborczej.

^ N a  porządku dziennym tegoż zgromadzenia bę
dzie: I." sprawozdanie z dotychczasowych ezynnośoi
komitetu, 2 uzupełnienie komitetu 35 nowymi człon
kami. Zaproszenie służy za legitymację.

Ostrzeżenie. Magistrat ogłasza: Według urzę
dowego sprawdzenia panuje w Sokolnikach, powiatu 
lwowskiego, ospa nagminnie.

Magistrat dla zapobieżenia zawleczeniu tej epi- 
Jemji do miasta Lwowa, podaje to do powszechnej 
wiadomości i zarazem ostrzega wszystkich P. T. kon
sumentów, którzy pobierają z tej nateiaz zapowie
trzonej miejscowości mleko lub inne artykuły żywno
ści, aby aż do ogłoszenia wygaśnięcia epidemji, za
przestali pobierać stamtąd rzeczonych przedmiotów 
i un>kali ile możności bliższej z mieszkańcami Sokol
nik styczności. — IX Departament Magistratu. Lwów 
dnia 9. stycznia 1892 r. Woynar.

Korpus weteranów wojskowych zamianował p. 
Władysława Moseba, radcę dyrekcji skarbowej, swym 
członkiem honorowym ; zaś pp. Antoniego Jaehimo- 
wsk'ego, Krzysztofa Janowieza i Michała Spożar- 
skiego członkami wspierającymi.

Na cel kuchni ludowej i głodnych dzieci urzą
dzony zostanie niebawem wielki bal, około urządze
nia którego krząta się komitet niezmordowanych pań 
naszych z panią Wernerową na czele.

Mamy nadzieję, że bal ten przyćmi wszystkie 
inne, nie świetnością swoją, bo świetność tu naj
mniejszą odgrywa rolę, ale względami publiczności

Podać kęs ehleba biednym za pomocą własnej 
przyjemności — to chyba najmilszy sposób połączenia 
dulcis cum utile.

Zbytecznem byłoby chyba przypominać, że w 
ubogich warstwach ludności naszego miasta nędza 
niezmiernie się wzmogła skutkiem panującej obecnie

drożyzny, a ta dj tż/zna właśnie nie dozwala i ku
chni ludowej spełntŚć dobroczynne dzieło w tej mie
rze, w jakiej byłoby wskazanem i w jakiej chcieliby 
nieść biednym pomoc ci, których zasługą jest istnienie 
i piękna działalność tej instytucji.

Pamiętać wiuna o tem publiczność i mając do 
wyboru pomiędzy kilku balami, ten właśnie wybrać, 
z którego dochód użyty zostanie do zaspokojenia gło
dnych nędzarzy.

Komitet urządzający ową zabawę, dołoży wszel
kich starań, aby wypadła ku zupełnemu ogólnemu 
zadowoleniu. Komitet mający na oku krucjatę prze
ciw nędzy głodowej, nie pozwoli głodu doznać także 
uczestniki m balu i w tym celu dołączy do każdego 
biletu bon, otwierający wiaścioielowi wrota obfitego 
bufetu i cukierni.

Jeden to tylko z mnóstwa szczegółów, które 
mają bal na rzecz kuchni ludowej i głodnych dzieci 
postawić na „wysokości zadania11. Zaznaczamy go 
jako nowość oryginalną i bezwątpienia — smaczną.

Konkurs. Komitet Tow rzystwa gosp. ogłasza 
konkurs na stypendjum w rocznej kwocie 100 zł. 
z fundacji i uronią śp. Antoniego Jabłonowskiego.

Kompetować mogą biedni, pilni i moralni ucznio
wie niższej szkoły rolniczej w Dublanach, narodo
wości polskiej.

Podania udokumentowane należy do końca bież. 
mies. wnosić do komitetu na ręce dyrekcji krajowych 
szkół rolniczych w Dublanach,

Kohj Stanisławów-Marmaros-Szigeth. K urjer  
Staniał, dowiaduje się, że w bieżącym roku z po
między robót, mających na celu wybudowanie rzeczo
nej linji kolejowej, wykonanym będzie jedynie wielki 
tunel kiło Mikulczyna.

System oszczędnościowy na kolejach państwo
wych dochodzi do tego stopnia, że na 10 minut 
przed przyjściem pociągu wieczornego z Podwoło- 
czysk, na dworcu Podzamcze, panowały tak w pocze
kalniach, jakoteż na kurytaizach i peronie ciemności 
egipskie, tak, że liczna bardzo publiczność, która 
przybyła po dzieci, wracające ze świąt ruskich, 
dotkliwie to uczuła.

Egzekutorowie podatkowi w Galicji ani chwili 
nie spuszczają z oka swej sprawy, albowiem w obe
cnej sesji parlamentarnej solidarnie wręczyli posłom 
prośby o poparcie ich żądań. Do Koła polskiego i na 
ręce posła dra Byka wnieśli do izby poselskiej ob
szerne petycje o wyjednanie stanowczego polepszenia 
ich bytu w kierunku moralnym. Z solidarności i sta
nowczości, z jaką egzekutorzy podatkowi walczą o 
słusznie należące się im prawa, ocenić można, że dola 
ich musi być nie do pozazdroszczenia.

Wybory do rady powiatowej w “Zaleszczyk ach 
zakończyły się głosowaniem z wielkieh posiadłości, 
które dało następujący rezultat: wybrani pp. Ignacy 
Głażewski, Włodzimierz Siemiginowski, Władysław 
Krasnopolski, Marjan Kemplicz, Tomasz Wartanowiez, 
Edmund Schnurppfeil, Kajetan Mandyczewski, Fran 
eiszek br. Heydel, Wincenty Orłowski, Joachim Lei- 
stina, Mieczysław hr. Piniński.

Kółka rolnicze. W Przemyślu w sali rady po
wiatowej d. 8. bm , odbyło się za inicjatywą „sekcji 
dla spraw włośoiańskich“, istniejącej w radzie od
działu Towarzystwa gospodarskiego — pierwsze ze
branie i uformowanie „zarządu powiatowego Kółek 
rolniczych", w oddziale Przemyskim gospodarskim, 
obejmującym powiaty: Przemyski, Mościski, Dobro- 
milski i Jaworowski. Prezesem „zarządu powiatowego“ 
Kółek roiniczyoh. został przewodniczący „sekcji wło
ściańskiej11 p. Leszek Wiśniowski z Krasiczyna, wice
prezesem p. Bolesław Gurski z Wołczyszczowic — 
sekrotarzem ks. proboszcz Błahuta z Ujkowio. Oddział 
Przemyski gospodarski, odżuaezający się pracowito
ścią i inicjatywą — powziął szlaehetną i rozumną 
myśl ażeby złączyć swoią działalność z Towarzystwem 
Kółek rolniczych i przez Kółka rozwijać działalność 
wśród ludu, zachowując zawsze kierunek tychże i 
kontrolę. Gdyby wszystkie oddziały gospodarskie w 
kraju naszym poszły za tym przykładem, wpływ ich 
na włościan byłby skuteczniejszy i Kółka miałyby 
zapewnioną dobrą opiekę.

Cześć więc szlachetnej inicjatywie i szczęść Boże 
zacnej prawdziwie obywatelskiej pracy!

Obłęd Maupassanta. Jeden z reporterów F i
gara, interwiewował w sprawie choroby Maupassanta, 
znan go psychjat.ę, dr. Garniera. Ten ostatni utrzy
muje, iż powieśoiopisarz od dawna był chorym i los 
swój przepowiedział w nowelce „Le Horla“, której 
bohaterem jest, jak wiadomo, l ieszezęśliwy wizjonista, 
uciekający się, jako do jedynej deski ratunku, do 
samobójstwa. Obłęd Maupassanta tłumaczy się uadto 
namiętnem paleniem haszyszu, którym się posługiwał 
za przykładem Baudelair’a w celu pobudzenia wyo
braźni. W ostatnich czasach pizytem pijał w ogro
mnych dozach eter i wstrzykiwał morfinę. Środki 
te pobudzające, zniszczyły organizm sam z siebie 
silny niezwykle, podtrzymywany gimnastyką, tak, iż 
w gronie znajomych, Maupassant uohodził za siłacza.
0 obłąkaniu jego dawno już krążyły pogłoski, rodzina 
,:ednak i znajomi, tłumili je w nadziei, iż przecie do 
katastrofy nie przyjdzie.

Leczenie „wilka" gliną. Ks. Kneipp w zakła
dzie swym w Wórishofen’ie, leczy wilka (lupua) nie- 
tyiko zimną wod-i, ale także glinę, rozcieńczoną w 
wodzie deszczowej i rozprowadzoną octem. Gęstą war
stwą tego preparatu powleka on twarz chorego dwa 
razy na dzień. Jeśli choroba jest zadawnioną, pod 
pierwszą warstwę kładzie się pokład białego sera 
owczego. Systemem tym w roku zeszłym ks. Kneipp 
wyleczył — jak twierdzi dr Tackę, ordynator kliniki 
w Worishofenie — przeszło 360 osób. Środek ten 
podobno ani razu nie zawiódł w ciągu tych lat trzy
dziestu, od kiedy ks. Kneipp leczy chorych.

Polowanie. Ze Skałatu donoszą, że dnia 9. bm. 
odbyło się w Hlibowie, majątku hr. Szczęsnego Ko- 
ziebroJzkiego, polowanie, na którem w niespełna 
czterech godzinach ubito 1 lisa, 2 dziki, 2 kozły i 
44 zajęcy.

Zniechęcenie uczonego Astronom i meteorolog 
niemiecki Piotr Lechner, który parę ostatnich zim 
spędził w obseerwatorjum na szczycie Sonnblick 
(Austrja), najwyżej położonem w całej Europie, 
oświadcza, iż nie chce spędzić tej zimy w osamotnie
niu i jeśli mu nie dadzą towarzysza lub jeśli nie 
znajdzie żony, to zaniecha dalszych obserwacyj. 
Austrjacki instytut meteorologiczny nie posiada do
statecznych funduszów dla dodauia towarzysza i po
mocnika „pustelnikowi z Sonnblick". Życzenie cojjdo 
osiągnięta „towarzyszki1* prędzej spełnić się może, 
przed trzema bowiem laty, gdy Pi, tr Lechner ogło
sił w dziennikach podobne zapotrzebowanie, w kró
tkim bardzo czasie otrzymał setki ofert; wiele kobiet 
pięknyuh i bogatych zgadzało się dzielić jego samo
tność ; iecz astronom nie wybrał żadnej z kandyda
tek. Dzienniki wiedeńskie przypuszczają, iż na de
cyzję Lechnera wpłynęło niezadowolenie, iż publi
czność i gazety nie zajmują się nim woale, że nikt 
na Boże Narodzenie życzeń mu nie nadesłał- Zam- 
krięoie obseiwatorjum na Sonnblick było dla nauki 
stratą znaczną, Obmyślają też środki pogodzenia 
Lechnera z jego samotnem życiem.

0 nowym chedywie Abbasie donoszą, że nagła 
śmierć ojca i wstąpienie na tron, odrywają go od 
studjów w zakładzie terezjańskim, których jeszcze 
nie ukończył. Początki szkolnego wychowania odbie
rał podobno w pewnym pensjonacie szwajcarskim, 
który jednak nie potrafił zadowolić jego ojca.

W czasie feryj Abbas zwidzał różne strony 
Europy. Zwidził w ten sposób Rosję, Szwecję, Anglję 
i Francję. Paryż i Londyn niezmiernie mu się podo
bał. W Petersburgu przyjmowany był w r. z. 
z wielką solennośeią.

Abbas pasza jest „Europejczykiem w każdym 
oalu“ ; spodziewać się więc można, że wpływ euro
pejski w Egipcie wzmoże się pod jego rządami.

Międzynarodowa banda oszustów. Donosiliśmy 
przed kilku dniami o uwięzieniu we Wiedniu pe
wnego Anglika, pod zarzutem, jakoby był wspólni
kiem słynnych międzynarodowych oszustów Laiernera 
i Puchalskiego. Owoż teraz pokazuje się, że ów rze
komy Anglik Crammont, jest Niemcem i nazywa się 
Crammer. Udowodniono mu, że istotnie należy do 
międzynarodowej bandy oszustów. Między innemi 
brał on udział w fabrykacji fałszywych rubli, wycho
dzących en masse z Londynu. Fabrykacja odbywała 
się bardzo zręcznie. Papieru używano tego samego f 
z te j  s a me j  f a b r y k i ,  z której go dostaje rząd 
rosyjski, a rysunek skopiowany był przez wybornych 
rysowników z całą możliwą dokładnością.

f  Aleksandra hr. Potocka. Pogrzeb śp. Aleks: 
Połookiej, odbędzie się dziś. Na pogrzeb jej przybyli, 
hr. Adanuwa Potocka z Krzeszowie, hr. Antoniowie 
Potoccy, hr. Rodryg Potocki, hr. Roman i Józef Po
toccy. oraz hr. Alfredowa Potocka.

Testament śp. hr. Augustowej Potockiej otwarty 
zostanie po pogrzebie.

Jak wiadomo, nieboszczka rozporządziła już za 
życia większą częścią dóbr nieruchomych: Dobra
ukraińskie Teplik i Sitkówce dziedziczy hr. Konstanty 
Potocki, międzyrzecki klucz przeszedł na własność hr. 
Andrzeja Potockiego.

Egzekutorami testamentu naznaczeni s ą : hr. 
Feliks Czacki, p. Ludwik Górski i ks. Mieczysław 
Woroniecki, właściciel dóbr w gub. lubelskiej.

Wilanów podobno zostanie pod opieką hr. Kon
stantego.

NekrOlOgja. W Warszawie zmarli: Sabin P a 
w ł o w s k i ,  członek izby sądowej Dawniej z usposo
bienia wesoły i dowcipny, pisywał wiersze humory
styczne do Knrjera Niedzielnego, a następnie 
K u r jera Świątecznego; — Wincenty D ł u g o s z o 
ws k i ,  nauczyciel instytutu głuchoniemych i ocie
mniałych, który w ciągu lat dwu Iziestu z górą odda
wał się wychowaniu tych nieszczęśliwych. — W Ostro- 
wiu łomżyńskiem zmiarł w 62 roku życia Wincenty 
N i e w i a d o m s k i ,  zasłużony popularyzator nauk 
przyrodniczych.

W sobotę wieczór w miejskiem kasynie, za
częto sezon zabaw balikiem i wziąwszy asumpt z 
jbgo rozmiarów, nazwę karnawał, karnawalikiem. 
Że się bawiono nader ochoczo, nader wesoło, nie 
przeczę temu, mikroskopijna jednał par ilość, zda się 
przyświadczać zdaniu mojemu.

Przestronnie było, a więc tańczono tak, jak kto 
lubi, prędko, powoli, bez nadzwyczajnych żadnych 
wypadków, niepoiozumień i karamboli.

Tańce prowadził Hołyński młody, balów pod
pora, balów nadzieja, podał niezbite widzom dowody, 
że jest materjał na wodzireja.

A jednoroczni w pełnym mundurze, i młodzież 
„świecka** strojna we fraki, na kasynową zleciała 
salę, tak, jak po bitwie na ucztę ptaki, że na 
danserkę jedną wypadał, kuzynów Marsa legion 
ochoczy.

A więe z bawa poszła wybornie i przeciągnęła 
się do... północy. _ {Peset).

Zapomniane fundacje. Jaskrawy fakt podaje 
N. Refor. do wiadomości posłów naszych. Oto 
zmarły w Krakowie 17. maja 1884 roku Józef Koso- 
wicki, zapisał był na różne humanitarne cele blisko 
85.000 zł. Wszystkie formalności zostały załatwione, 
należytość spadkowa w kwocie 20468 zł. 50 ct. za
płacona — a jednak żadna z fundacyj nie weszła 
w życie, pomimo, iż 8 rok mija. od śmierci testatora

Odznaczenia. Profesorowie fakultetu medycznego 
we Wiedniu M e y n e r t ,  A l b e r t  i N o t h n a g e l  
otrzymali rycerskie krzyże orderu Leopolda, zaś zna
komity psyobjatra de K r a f t - E b b i n g  tytuł radcy 
dworu.

0 zmarłym ambasadorze Whitem pisze Athe- 
neum, że w swo'in czasie był jedynym Anglikiem, 
rozumiejącym i mówiącym wybornie po litewsku. Po 
polsku mówił również wybornie. Początkowo był wła
ścicielem dóbr ziemskich w Polsce i tylko szykany 
moskiewskich czynowników zmusiły go do sprze
dania swej posiadłości.

 g> = ---------
Otrzymujemy następujące pismo :

„Szanowna Redakcjo !
Wczorajszy numer D ziennika Polskiego zawiera 

w artykule pod napisem „Zamach nasól“ zarzut prze
ciw mnie skierowany: jakobym dał się również wcią
gnąć w agitaoję przeciw oddaniu interesu solnego 
Towarzystwu handlowemu.

Niech mi wolno będzie na to oświadczyć, eo 
następuje:

Od chwili mego ostatniego przybycia do Lwowa 
(15. grudnia) zgłaszali się u mnie prawie codziennie 
handlarze soli z zażaleniem, że wytworzenie mono
polu co do handlu solą zagraża ich bytowi. Gdy się 
nareszcie zjawiła deputacja tych interesentów, 
wzywając mnie o pomoc, obiecałem nasamprzód po
informować się o stanie tej sprawy i udałem się o 
też t y l k o  w t y m celu tak do referenta, jakoteż 
do wiceprezydenta o. k. dyrekcji skarbu we Lwowie. 
Dowiedziałem się, że podówczas nie było jeszcze osta
tecznej decyzji ze strony ministerstwa skarbu. Po za
komunikowaniu tej wiadomości owej deputacji, zażą
dała ona odemnie, bym się na jej czele udał — w« 
Wiedniu — do ministra ska: bu.

Na to oświadczyłem, że bez uchwały Koła pol
skiego nie wypada mi interweniować w publicznej 
sprawie krajowej — a nadto, że moje stosunki oso
biste do poszczególnych członków zarządu Towarzy
stwa handlowego są tego rodzaju, że nie chciałbym 
działać przeciw Towarzystwu handlowemu.

t&pszając o łaskawe umieszczenie niniejszego 
sprostowania i wyjaśnienia w łamach Waszego szan. 
Dziennika, pozostaję z wyrazem głębokiego szacunku 
szanownej Redakcji uniżony Dr. E m il B yk, poseł 
do rady państwa. — Wiedeń, 9. stycznia 1892.“

2 powodu Śmierci ś. p. Rudolfa Gubatty eme
rytowanego starosty w Samborze, uchwalił wydział 
powiatowy zamiast wieńca na trumnę, przeznaczyć 
z funduszów powiatowych kwotę 10 zł. dla bursy 
biednych uuzniów w Samborze.

Wydział towarzystwa wzajemnej pomocy słucha
czów krajowej szkoły gospodarstwa Issowego we 
Lwowie, uprasza raz jeszcze wszystkich byłych u- 
ozniów dyrektora Henryka Strzeleckiego, jakiekolwiek 
oni obecnie stanowiska zajmują, o dokładne podanie 
miejsca swego pobyto, w j a k  n a j k r ó t s z y m  
c z a s i e ,  pod adredem T. Chołoniewski, Lwów, ulica 
Piekarska 1. 37.

Krem orjentaln/ biały,
1 zł., cielisto 1 różowy dli b.undyaek i eielieto-źó/tawy ila szatynek zł. 120 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz Jziubata i piegowata 
l zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

T V L A G H ^ O L .I ]S r A
jedyny środek odświeżający płeć: ikóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n e lln y  ■ taje się miękką i delikatną. M a g n o l in a  u s u w a  
c ie rw o n o ó ó  n o s a  i  w ągry* Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 et.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulic^. K ep ,m ika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice h  20. — CZEENIOWOE, Synek 1. 3.
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Sądy Rubinsteina.
Nie poprzestając na laurach, zdobytych w 

krainie tonów sięgnął Rubinstein po ty tu ł pi
s a r z a .

świeżo nakładem  Bartholda Senffa pojawiła 
się w Lipsku książka p. n. „M uzyka i mistrzo
wie jej“, w której głośny kompozytor i wirtuoz 
z całą fugą gorącej duszy artysty, a więc i od 
subiektywizmu nie wolnej, w formie djalogów 
sądy swoje wypowiada.

Ciekawa to keiążka — której jakkolwiek 
tu i owdzie, uniesiony zapałem muzyk, śmiałe 
tylko rzuca paradoksy lub zgoła trzeźwość zda
nia traci, braku oryginalności zarzucić niepo
dobna — i to główną stanowi jej wartość.

Przytaczam y z niej wyjątek dotyczący 
Szopena. Oto pani X.. odwidziła Rubinsteina i 
zdziwiła się, że wśród portretów jest Szopen a 
nie ma Mozarta. W ywiązała się rozmow w któ - 
rej Rubinstein tak mówił o Szopenie:

Zechce pani zwrócić uwagę, iż wszyscy ci 
wielcy, wymienieni dotąd, co mieli najlepszego 
w sobie, najpiękniejszego klawiszom powierzali— 
b a r d e m  j e d n a k  f o r t e p j a n u ,  d u c h e m  
j e g o ,  d u s z ą  j e s t  S z o p e n .  Czy instrument 
mistrza, czy mistrz natchnieniem instrument o- 
garaiał. jak  sam o tern pisał, nie wiem, wiem 
atoli, że tylko zupełne zlanie się tych dwojga 
mogło uiwory takie powołać do życia. Wszystko 
znalazło tu swój w y ra z : tragiczność, romantyzm, 
liryka, heroizm, aramatyczność, fantastyczność, 
marzycielstno, dusza, serce, ból, majestat, prosto
ta  — wszystko

— I  dla mnie sympatycznym był zawsze, 
nie sądziłam wszakże, aby na takie ubóstwienie 
zasługiwał.

— Przytem zwrócić należy uwagę, a nie
wielu do nich zaliczyć można, iż zawsze jest tyl
ko samym sobą, z wyjątkiem kilku dzieł pier
wszych jego, na których znać wpływ Huiumla, 
szczególniej w upodobaniu do pasażów. Jedynym  
jest nadto wśród kompozytorów, który, raz spe
cjalność swoją poznawszy, tylko w tym kierunku 
(fortepjan) tworzył, nigdy na innem polu nie pró
bując sił swoich To też jest ouszą fortepjanu.

W )a a o m o s c i l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek „Tru 

badur“, opera w 4 aktach Józefa Verdi’ego. 
Pierwszy gościnny występ pani Wandy Lenczewskiej, 
artystki opery włoskiej i gościnny występ panów 
Ignaoego Warmutna i Rudolfa Bernhardta, artystów 
opery włoskiej; jutro we środę po raz drogi „Sto 
djabłów", komedia w 4. aktach Franciszka Do
minika.

Z toatru. Onegdaj popołudniu wznowiono po 
dłuższej przerwie „Thermidora", który bardzo sym
patycznie przyjęty został przez licznie zebraną pu
bliczność.

Wszyscy wykonawcy, z p. Chmielińskim na 
czele, przyłożyli się do stworzenia udatnej ca
łości.

Wieczorem odśpiewano po raz wtóry w tym 
sezonie „Mignon". Pani Busi i Skalska, tudzież 
panowie Terzyna i Jeromin zbierali zasłużony 
aplauz.

Nagiy wyjazd Leszczyńskiego przed ukończe
niem zapowiedzianej serji występów w teatrze „Ne- 
metti“ w Petersburgu, wywołał w dziennikach pe- 
teisburskich rozmaite domysły i komentarze. Resen- 
zęąt N iw osti pisze między innemi: „Artyści polscy 
nagłe zniknięcie gościa tłómaczą sobie tem, że nie 
umiał roli, w której miał wystąpić. Niektórzy wszakże 
twierdzą, że prawdziwą przyczyną była urażona am 
licja artysty, który poprzedniego dnia musitł wystę
pować w „Mazepie" prawie przed pustym teatrem, 
do czego, jak mówią nie był przyzwyczajony.

Z teatru ru8klego. Na benefis zasłużonego ar
tysty teatru ruskiego p- Michała Olszańskiego, danym 
dziś będzie w Stanisławowie obraz ludowy ze śpie
wami i tańcami Karpeńka Karego r Kto winien." 
Spodziewać się należy, że publiczność stanisławowska 
licznym udziałem przysłuży się artyście, który su
mienną pracą zasłużył sobie na to w zupełności.

Towarzystwo dramatyczne Lasockiej bawi obe
cnie w Cjprtkowie.

P. Wanda Lenczewska] ukazać się ma dziś w 
ohętnie u nas zawsze słuchanym „Trubadurze". Par
tię Eleonory śpiewała ostatnio pełna talentu prima- 
donna na deskach teatru Pagliano we Florencji, po 
w tarzając ją w ciągu mieiiąoa dziesięć razy. Zdaniem > 
krytyki włoskiej, rodaczka nasza traktuje rolę tę nie- i 
pospolicie dramatycznie i oryginalnie, odbiegając od ( 
naprzykrzonego już szablonu. Zakulisowe echa wróżą j 
gościnie tej najpomyślniej, do czego upiawniaią zre
sztą najzupełniej kilkuletnie sukcesa młodej śpiewa 
czki w oporze warszawskiej i na wielu scenach za
granicznych. ____________________

Przegląd polityczny, j
•  Arcybiskup Stablewski, według doniesienia ■ 

sienników poznańskich, wykona przysięgę w Ber- ' 
“ ie 12. stycznia. Cesarz odbierze przysięgę od 
ls. Stablewskirgo osobiście, w zamku berlińskim, 1 
O się od r. 1866 ani razu nie zdarzyło. Konse 
.racja odbędzie się, jak  już donosiliśmy, 17. sty- 
znia w Gnieźnie.

Z Wrześni wyjedzie ks. arcybiskup w sobo- 
nadzwyczajnym pociągiem i przed południe m

przyjmowany będzie w Gnieźnie, gdzie w tym 
celu robią się wielkie przygotowania.

Do Gniezna przybędzie ks. arcybiskup dnia 
16 b. m. Na dworcu nastąpi przyjęcie z prze
mowami ze strony obywatelstwa ziemskiego, mie
szczan Gniezna, katolików niemieckich i okoli
cznych włościan. Banderia odprowadzi ks. arcy 
biskupa do katedry i prłacu. Nazajutrz o godz. 
9. r in o  odbędzie się pochód procesjonalny z pa
łacu do katedry. Po konsekracji przedstawiać 
się będą arcypasterzowi władze, deputacja zie
mian, magistrat, rada miejska, korporacje oby
watelskie, oraz przedstawiciele towarzystw nau
kowych, prasy, kupców, miast i włościan. W ie
czorem nastąpi iluminacja miaBta i korowód z po
chodniami, tudzież spalenie ogni sztucznych.

* W sprawie niezwoływania Sejmu N. R ej. 
zamieszcza artykuł, w którym czy tam y:

„Taka niechęć zaś wobec brzmienia ustaw 
konstytucyjnych, już się staje wręcz karygodną— 
ministerstwo bowiem jest odpowiedzialnem za 
wszelkie czyny i zaniedbania, skutkiem których 
nastąpi naruszenie konstytucji albo statutu k ra
jowego.

Opinja publiczna więc — jeżeli wiadomością, 
podaną przez N, fr. Presse miała być wysondo
waną — odpowiedzieć musi kategorycznem : n i e !  
Nie wolno dłużej naruszać statutu krajowego, 
który jest tak  samo cząstką konstytucji, jak u- 
stawa o reprezentacji państwa — nie wolno do
puszczać do tego, by bez uchwały Sejmu prowa
dzono w krajach bezbudżetową gospodarkę, — 
nie wolno zaniedbywać licznych żywotnych 
spraw krajowych, wymagających uchwały Sej
mu — nie wolno uważać reprezentacyj krajów 
jako  zbyteczne i podrzędne kółko w mechani
zmie konstytucyjnym, bo reprezentacje te mają 
tak  samo, jak  rada państwa część władzy usta
wodawczej, tak B am o, jak  w parlamencie wie
deńskim, jest w nich złożona część udzielności 
państwa.

Tej opinji powinno bardzo stanowczo dać 
wyraz Koło polskie w W iedniu, jako  reprezen
tacja najbardziej w dążeniach swych autonomi
cznego i największego kraju tej połowy mo
narchji.

Koło polskie powinno tę sprawę wziąć na 
porządek dzienny jednego z najbliższych swych 
posiedzeń, przeciw dalszej zwłoce w zwołaniu 
Sejmów zastrzedz się bardza stanowczo, a wo
bec rządu poczynić kroki, stawiające tę kwestję 
zasadniczo i praktycznie, jako kwestję gabi
netową.

* Półurzędowa Montagsrevue podnosi wiel
kie znaczenie mowy, jaką dr. Biliński objął swo
je urzędowanie. Zdaniem jej, na szczególną uw a
gę zasługują tr z y  punkta, które sobie dr. Biliń 
ski wytyczył w awojem postępowania, mianowi
cie, że usunie się z życia politycznego, że orga
nizacja kol.-i państwowych jest ukończoną,, i że 
koleje państwowe celom strategicznym przewa 
żme służyć mają.

Jak  słychać, jest zamiar przystąpienia w 
izbie posłów do głosowania nad traktatami han- 
dlowemi.

* Pisma z naciskiem podnoszą, że jednym 
z pierwszych suwerenów, którzy przesłali swe 
gratulacje nowemu chedywowi, Abbasowi I., był 
prezydent republiki francuskiej, Carnot. F ak t ten 
łączą niektóre pisma z nadzwyczajną skwapliwo 
ścią, z jak ą  sułtan wbrew tiadycjom orjentiilnym 
niezwłocznie uznał prawa Abbasa do ojcowskie
go tronu Sądzą bowiem, że na ten postępek sułta
na w płyręła polityka francuska w przymierzu z 
rosyjską, pragnąc Angli popsuć szyki w Egipcie.

* Gaulois sądzi, że Anglja korzystając z za
szłej w Egipcie zmiany tronu, poczyni Porcie 
koncesje w sprawie egipskiej, ażeby skłonić ją 
do zbliżenia się ku potrójnemu przymierzu.

* Ajencja północna donosi z Belgradu: B uł
gar ja zbroi się silnie. Tędy z Austrji przechodzą 
wielkie transporty wojennych narzędzi, dynamitu 
i koni. Pomimo nawet prześlicznych tegorocznych 
zbiorów w Bułgarji rząd sofijski robi wielkie 
zakupy zboża w Serbji.

* Prau'it Wiest. ogłasza w jednym  z osta 
tnsch numerów, zmiany na posadach gubernato
rów. Między innemi cywilny guaernator moskie 
wski ks. G a 1 i c y n , który pod jen. gubernato
rem wojskowym w. ks. Sergiuszem nie mógł 
wytrzymać, mianowany został gubernatorem pół- 
tawskim. Na jego miejsce przychodzi gub. S e 
p i a  gi n.  Gubernatorem saratowskim mianowany 
mistrz ceremonij ks. M e s z c z e r s k i .

* Pobiedonoacew w ostatniem awem sp ra 
wozdaniu wykazuje koniccznoś ć przytłumiania 
katolicyzmu i wyznania ewangelickiego; uskarża 
Bię na gwałtowne ataki prasy niemieckiej na 
szjzm ę — i w końcu konstatuje, że nie ma 
bardziej liberalnych ludzi na punkcie relig ji,jak  
Moskale. Prasa niemiecka irytuje s ię  z tego po
wodu. Szkoda nerwów — czyż to pierwsze kłam 
stwo, wyszłe z tej dziczy?

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika polskiego".)

Wiedeń 11 stycznia. Na wczorajszem po
siedzeniu Koła polskiego, natychm iast po zaga- 
ieniu tegoż przez J a w o r s k  i e g o, zabrał głos 
S m o l k a  w sprawie rozsiewanych pogłosek o  
zamierzonem przez niego ustąpieniu z prezyden
tury izby. Zaznaczył, że nie uczyniłby tego,

gdyby me postępowanie pewnej części prasy nie 
mieckiej, k tóra otwarcie niemal obwinia Chlume- 
ckyego i dr. Blumenstocka o intrygi przeciw nie
mu. Te haniebne insynuacje oburzyły go do ży- 
wego, gdyż panowie ci byli w obec niego przyja
źni i lojalni, za co zawsze będzie im wdzię
cznym. Stroiku zakończył swe oświadczenie uw a
gą że panowie ci prosili go, ażeby w Kole pol
akiem złożył ich oświadczenie wszelkiej ży 
ezliwośei dla niego. J a w o r s k i  przyjął tem 
chętniej tę deklarację do wiadomości, ile że 
mógł ją w zupełności stwierdzić. (Oświadczenie 
to Smolki odnosi się do ostatnich artykułów 
Tagbl., o których donieśliśmy już w swoim cza
sie. Prz. Red,)

P, Dawid A b r a b a m o w i c z  interpeluje 
prezesa Koła, co mu wiadomo o pogłosce, jako
by Sejm nasz miał być zwołany dopiero po 
W ielkiejnocy ? Gdyby tak być miało, powinien 
prezes Koła energicznie wystąpić przeciw temu. 
Prócz innych względów, które wskazują na ko
nieczność zwołania Sejmu, wymienia jako najwa
żniejsze; konieczność pokrycia deficytu, wypa
dającego w r 1892, konieczność zamianowania 
profesorów d’a Dublan — a nadto zachodzi ko
nieczność ponownego zwołania Sejmu dla uchwa
lenia budżetu na r. 1893.

J a w o r s k i  konstatuje istnienie takiej po
głoski. Dotychczas nie mógł interpelować Taatfe- 
go — skorzysta jednak z obecności namiestnika, 
hr. Badeniego i przedstawi wspólnie z nim ko
nieczność zwołania Sejmu. Dalsza akcja jest rze
czą m arszałka kraju

W ł. C z a j k o w s k i  domaga się choćby 
krótkiej sesji, natomiast C h r z a n o w s k i  w yka
zuje konieczność dłuższej sesji. R u t o  w s k i  
wskazuje na niezadowolenie kraju, któremu jedną 
sesję już zeskamotowano. B o r k o w s k i  twierdzi 
słusznie, że prace parlamentarne raczej mogą po
czekać, aniżeli kwestje zajmujące Sejm.

P o p o w s k i  zwraca trafnie uwagą na to, 
że są pewne roboty budowlane i regulacyjne 
potrzebujące uchwały Sejmu, ażeby mogły się 
na wiosnę rozpocząć. W rezultacie przyjęto do 
wiadomości oświadczenie J a w o r s k i e g o  i w y
rażono nadzieję, że rząd uwzględni słuszne ży
czenie kraju.

W  tej chwili wszedł dr. B i 1 i ń a k i do sali 
poaiedzeó. Wszyscy posłowie pospieszyli ku 
niemu, witając go nader serdecznie i gratulując 
żywo nominacji. Biliński widocznie 'silnie wzru
szony r z e k ł : „Znajdę niewątpliwie jeszcze spo
sobność złożenia panom najserdeczniejszej po 
dzięki za wasze względy i łaski. W myśl tego, 
co wczoraj powiedziałem do grona urzędników, 
nie będę mógł nadal być członkiem parlam en
tarnej komisji — a dziękując za okazywane mi 
zaufanie, składam  obecnie tę godność. W  kró
tkim przeciągu czasu, przez który pozostawać 
będę w Kole, nie mogę podejmować się prac 
ważniejszych i składam  m andat do tych wszy
stkich komisy j, do których w myśl regulaminu 
Koła wolno to uczynić.

Zatrzymuję miejsce w komisji cłowej i po
datku giełdowego, w których pragnąłbym wy
kończyć mój referat. Składam  m andat człon
k a  komisji budżetowej i przemysłowej — chcę 
jeszcze jednak, jako przewodniczący, pożegnać 
członków komisji i rozdzielić referaty.

J a w o r s k i  ośw iadczył, że Koło po
wyższe słowa przyjmuje do wiadomości ze 
smutk:em i radością. Ze smutkiem, bo traci 
długoletniego dzielnego pracownika, z radością — 
bo jego członek staje na wysokiem stanowisku 
państwa, a cała tegoż przeszłość jest gwarancją, 
iż potrafi połączyć obowiązek urzędnika z 
obowiązkiem kraj swój gorąco kochającego 
obywatela.

B i l i ń s k i  od rzek ł: Obecne moje stanowisko 
zawdzięczam łasce monarchy i zaufaniu rządu, 
ale nigdy nie zapomnę, że do tego doszedłem 
przez Koło polskie, w którem lat tyle pracowa
łem i nauczyłem się solidarności. Jakkolw iek nie 
b(jdę w Kole, to jednak  mogę się i na przyszłość 
uważać za jego członka. Skutkiem tego, żeście 
mi Panowie] tu tak serdeczne złożyli życzenia, 
a kraj dosyć przychylnie przyjął moją nominację 
— staje się moje stanowisko trudniejszem, gdyż 
nie w>ein czy podołam obowiązkom. Ale zadanie 
jest jasne. Stoję i stać muszę na stanowisku, jakie 
wczoraj zaznaczyłem. Jako kierownik jednej 
z gałęzi państwowej administracji, muszę prze
strzegać ogólno-państwowego interesu — lecz kraj 
naBz stanowi tak poważny i wielki czynnik 
w monarchji, że co będę mógł uczynić dobrego 
dla naszego kraju, to samo przez Bię będzie z ko
rzyścią dla całej monarchji. Będę szczęśliwy, je 
żeli Panowie tak oceniać zechcecie moje stano
wisko." Przemowa ta wywołała huczne oklaski.

Nastąpiła debata o t r a k t a t a c h  h a n d l o 
w y c h .  Chrzanowski, jako członek komisji par
lamentarnej dla traktatów, zdaje sprawę z prac 
komisji i stawia szereg wniosków. Konstatuje on 
przewagę korzyści nad niekorzyściami i zaznacza, 
że komisja pragnie, aby Austro-W ęgry jak  naj
rychlej przygotowały się do wykorzystania tych 
dobrych stron traktatów, 
komisja 13 rezolucyj, w 
obchodzące są :

Ż ą d a n i e ,  p ż e b y  
w e s z ł a  n a  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  
ż o n a  t a r y f a  t o w a r o w a  — gdyż inaczej 
same W ęgry zdobędą targi niemieckie; r e f o r 
m a  p r z e p i s ó w  w e t e r y n a r s k i c h .

W
tej

tym celu uchwaliła 
liczbie bliżej nas

d n i e m  1 . l u t e g o  
z n i-

P.  S z c z e p a n o w s k i  pragnie w izbie głos 
zabrać, aby mówić nietyle o samych traktatach, 
które są przecie nie do zmienienia, jak raczej o 
tem, co czynić należy, ahy je  jaknajlepiej w y
zyskać na korzyść Austrji i Galicji. W tej mie
rze niezbędną jest inicjatywa zarówno ze strony 
rządu, jak interesentów. Przedewszystkiem po
trzebną jest porząd na regulacja ta ry f kolejowych, 
zwłaszcza w odniesieniu do poszczególnych ga
łęzi przemysłu, przeto według metody i n d y w i 
d u a l i s t y c z n e j .  Nie leży w interesie naszym, 
aby wszystki e taryfy zostały e jak ie  20°/o pod
wyższone, atoli podwyższenie takie jest dopu
szczalne przy artykułach, które z uwagi na kon
kurencję znieść to mogą. Mówca ro-trząss na
stępnie nader szegółowo taryfy.

P K o z ł o w s k i  wskazywał na wielkie 
znaczenie polityczne traktatów , dla których 
Koło polskie w Berlinie, acz składające się 
przecież z agrarzystów, wiele ofiar poniosło. 
I  dla nas istnieją te ramę pobudki Wciągnięcie 
Belgji i Szwajcarji do wspólności traktatowej, 
uważa mówca za rozszerzenie trójprzymierza. 
T ak  samo, jak  armja uaszj, wzmocnią i traktaty 
nasze powagę monarchji w Europie.

P. W i e 1 o w i e j a k i konstatuje, że stano
wisko zajęte przez Polaków w k o m i s j i  c ł o -  
we - ,  pomimo t udności zadania było w pełnej 
hnrmonji z interesa mi i życzeniami kraju, jak 
niemniej z godnością Koła. jNależy koniecznie za
znaczyć to w izbie że nteresy rolnictwa by 
najmniej nie zostały w traktatach tak fawory
zowane, jak to mniema ogół. To też z naciskiem 
domagać się należy kompensaty w drodze odpo
wiedniej reformy taryf kolejowych.

J ę d r z e j o w i c z  oświadcza, że w komisji 
głosował za traktatam i w duenu postulatów agra
rzystów galicyjskich. Jakkolw iek w sprawozdania 
komisyjnem ustęp, odnoszący się do R u i n a n j  i ,  
nie odpowiada interesom naszym, mówca upra
sza o przyjęcie do wiadomości, że ten ustęp ao- 
stał był wprawdzie przez sprawozdawcę zreda
gowany, lecz w komisji tenże nie odczytał go, 
w przeciwnym bowiem razie byłby mówca z pe
wnością przeciw niemu głosował. Podnieśliśmy 
to również z naciskiem, że traktaty  wówczas 
jeno nastręczą dla nas korzyści, j e ś l i  r z ą d  
a u s t r j a c k l  b ę d z i e  u m i a ł  n i e  d o p u 
ś c i ć ,  a b y  N i e m c y  z R o s j ą  p o d o b n y  
t r a k t a t  z a w a r ł y .

R o s e n s t o c k  zwraca uwagę na dodatkowe 
protokoły rzy traktatach, w myśl których taryfy 
kolejowe, obowiązujące dla krajowych produktów, 
będą musiały być i wobec zagranicy dotrzym y
wane. Jeśli przeto traktaty  obecne rozszerzone 
zostaną w przyszłości i na Wschód, — o czem 
mówca nie wątpi, — to Rumunja odnosi'* będzie 
z tego dla swego eksportu takie same korzyści, 
jak Galicja a nawet poniekąd większe, gdyż na 
dluzszej przestrzeni.

R u t o w s k  i uważa za rzecz wskazaną, aby 
członkowie komisji cłowej w izbie gł-s zabrali, 
Gruntownie i dokładnie należy w obhczu tej 
izby udowodnić, iż niebezpieczeństwo, grożące 
naszemu eksportowi bydła skutkiem ewentualne 
go otwarcia granicy rumuńskiej, będzie musiało 
stać się fatalnem nietylko dla Galicji samej, ale 
dla wszystkich prowincyj państwa. W razie, 
jeżeli ten przedmiot ulegnie w izbie dyskusji, 
mówca prosi, aby mógł ad hoe głos zabrać.

D.ilszy ciąg rozpraw dziś.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 11 stycznia. Posłowie wiedeńscy nie 

szczędzą trudów, aby o d w l e c  t e r m i n  z wo  
ł a n i a  s e j m ó w  k r a j o w y c h ,  ponieważ pra
gną uporać się do wiosny z przedłożeniami, do- 
tyczącemi inwestycyj komunikacyjnych dla W ie
dnia. W edług moich informacyj, r z ą d  c e n 
t r a l n y  n i e  j e s t ,  n i e s t e t y ,  p r z e c i w n y ,  
a b y  t y m  ż y c z e n i o m  w i e d e ń s k i m  z a 
d o ś ć  u c z y n i ć  Jedynie jednomyślna opozycja 
całego kraju, zdoła być może, ocalić słuszne 
prawa nasze.

Berlin 11. stycznia. „Nordd. Allg Zeitung" 
zaprzecza najkategoryczniej, jakoby Niemcy na
wiązać miały jak.ekolv ‘ek rokowania handlowe 
Z  Rosją.

Rzym 11. stycznia. Sprawozdawca izby o 
traktatach, E l l e n a ,  ukończył swój referat, w 
nim zaś podnosi z naciskiem wielkie znaczenie 
polityczne traktatów

Petersburg 11. styczni i. Zakaz wywozu 
pszenicy został wczoraj i na F i n l a n d j ę  
rozszerzony.

Wiedeń 11. stycznia. Ogólnie stwierdzają 
jako fakt prawdziwy podaną przez Wiener Allg. 
Ztg. wiadomość o zajściu z M e n g e r e m  w klu
bie lewicy, jakkolwiek Menger obecnie za pośre
dnictwem różnicy pum stara się rzecz inaczej 
przedstawić.

Wiedeń 11. stycznia. Cesarz przyjmował dziś 
Bilińskiego na audjencji.

Berlin 11 stycznia. Wedle Magdeb. Z tg  
przyszło do gwałtownego zajścia między ca
rem i ministrem sp-aw wewnętrznych D u r n o -

w e m ,  z powodu, iż tenże zataił przed carem  
prawdziwe rozmiary klęski głodowej

Toulon 11 stycznia. Pancernik „Bayard" 
odpłynął wczoraj do Tangeru w Maroko, aby 
t>m w razie spodziewanych rozruchów bronić 
francuskich poddanych.

Londyn 11. stycznia w Staffordshire ujęto 
bandę anarchistów na fabrykowaniu bomb

Rzym !1. stycznia. Na wczorajs-rem posie 
dzen ij izby włoskiej dep. Ellena podał jako re 
fereot komisji parlam entarnej w imieniu jej wię
kszości, przyjęsie traktatów handlowych z Austro 
Węgrami i Niemcami. W sprawozdaniu swem 
stwierdził, ze Niemcy chcą skorzystać z zamknię
cia się cłowego Francji, oraz, że trak ta ty  zapo 
wiadają długi pei-jod pokojowy.

Valparaiso 11. stycznia. Prezydent rozkazał 
wypuścić z więzienia wszystkich oficerów armji 
byłego prezydenta Balmaccdy.

Nowy Jork 11. stycznia. Spehł się gmach 
uniwersytecki w Columbji. Szkoda wynosi 400 
tysięcy dolarów.

W . e d e d  1 1 . stycznia, Giełda zbożowa i’szenic 
10 cl — 1 110, żyto 10-69— lo7G.

ł l l t d e . j  1 1 . stycznia. Na tutejszy targ bydła spę
dzono dziś ogółem 4603 wołów, z tego 642 galicyjskich. 
r£acono_po 56—t>8 eeotów za kilo

kilkutysięczny nakład kalendarzyka damskiego

„B ła w a tk a ”
zupełnie wyczerpany został od dwóch tygodni. Pieniądze 
pr/esyłane na ten kalendarzyk do drukarni W. Manieekiego 

zwracamy adresatom.
: -i - l o  L w o m  Ł

dnia 11. stycznia 1892 r 
iiOTEL Zl BZa M. hr Tarnowska z Wołynia. J. 

kniaź Puzyna z Narola. A. Suchecka ze Skwarzawy. W. 
Górski z Roźwienicy. M. Komarnicki z Jarosławiec. A. Ga- 
rapich z Zagórza. J. lir. Baworowski z Kotłowa. Dr. J. 
Horodyski z Koeiubiniee. W. Morawski z Oleszy. K. Abga- 
rowicz z Weleśniowa. A. Mysłowski z Mogiluiey. L Za
jączkowski z Podola ros.

IlGTEL FRANCUSKI. Ks. A. l.nbomirsKi z Mi- 
żyńca. Br. Enis ze Żółkwi. B. Skibniewski z Balio. E  
Noah z Sokala. F. Schruber z Pragi. K. Veith z Żółkwi.

HOTEL CENTRALNY. Dr. S. Poehorecki z Tarnopola. 
E. Rauch ze Stanisławowa. S. Górski z Dąbrowy. M- Bau- 
ner z Chlrowa. B. Horuung z Wiednia. A. Iwanow z 
Kijowa.

NADESŁANE.
Zdjęcia 1 powiększenia fotograficzne

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej
kolwiek fotograiji wykonuje artyst! Zakład fotograficzny

M . G U L D B E B G A
Lwów, uliea Jagiellońska liczba 11. 1014 1—? 

Nowość: Efektowne fotografie na blałem szkle matowem.

Ma J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8 ,
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kurs e dziennym.
Zle icnia z prowinc i wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1018 1—?
„G łówna reprezentacja dla Galicji 

największego 1 najbogatszego w śwtecte 
Towarzystwa ubezpieczeń na ńycle „The 
Mntntil.** - Kok załoieuldi 1842“.

Wszech nauk lekarskich

dr. Roman Lenartowicz
osiadł w Ustrzykach dolnych

„LW0WIANKA”
Kalendarz hum orystyczny

ilustrowany i informacyjny

n a  rok. 1  8  8  2  
jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Głńwny skład w drukarni „Dziennika Polskisgo"
plac Mai-jai ki, 1. 7.

Cena egzemplarza 36 ct. — z przesyłką 41 ct. 
Dla pp. Prenumeratorów Dziennika Polskiego 

egzemplarz po 26 ct — z przesyłką po 3 1 ct.

p T A N IS Ł A  W

H

■

v w v w v r y v y Y V v y y '

j " ;E P Ł O W S K l

E i m t l M I I W
(1881 — 1 8 9 0 .)

Cena egzempl. 1 zł. 50 ct.
Skład główny w księgarni G u b r y n o w i -  

c z a  i S c h m i d t a .
T a m ż e  d o  n a b y c ia  :

Dzieło tegoż autora, p. t. :

Teatr polski we Lwowie
( 1 7 8 0 -  1881 .)

Cena egzempl. 1. zł. 50 ct.

Lwów, z Izby handlowej
E dni* 11- Stycznia 1898 r.

Ak«|e ■»
Lol-,i gallc. Karola Ludwika po aoo jl. in. k.

lwow.-caernluw.-jaska po ZOO A. w a. w arab. 
Luku hipotecznego galicyjskiego p o j ^ i ł .  wa. 

kredytowego gaUoyJtkiego po Zoo zł. wa 
U a t y  s ta w M e  a a  1 0 0  mt.

) . d .  k ip .  g a l ic .  b -p ro o . a .  a .  lo a . »  P  l a t  
.  t a n .  g a la o .o -p r .  w a .w y lo a .  z  10- p r .  p r e m .  
.  h i i . g a lio . w .  a .  lo a . w  W  .
» k r a jo w e g o  4  1 p ó ł p r o a .  w .  * ,  lo s . t l  1. 

k r e d .  ga l- z łe m . 5 -p ro e . w . *
# 4-p ro c .  w .  a .  *

» Z m m 4 -p ro c . w .a .  Iob. 411 pół 
»  .  «  4 i  p ó ł p r .  w . a .  I o b .  £ 2 1

* „ „ 4 -p ro o . W a  lo a . 6 31 .
I k l s t y  d i a i n e  m a  l O O  

ł i A e . Z a k ła d  k r e d .  w ło ó c . w

r o ln i c z o - k r e d y t .  Z a k ła d u  d la  G a lic j i  
* B u k o w in y  w  l ik w . 6 p ro c . w .a .  loa. w  16 la t .

o b t i a r i  > a  l o o  i ł .
^ d e z iiT ilsao y jn e  g a lio . 6®/g nie k»
J w ,  f u n d iu z u  p r o p in e c y jn e g o  4%  w . a .
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i 1 » ■ * * *  » * *

k r ą ) .  6*/t  w .  a .  .
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K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
W ie d e ń ,  d n ia  11 . S ty c z n ia  18B2 r . 

(g o d z . 8 m in . — po p o łu d n iu ) .

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn ic z e g o  . 
n w ę g ie r s k ie  b a n k u  k re d y to w e g o  
u B a n k u  a n g lo - a u s t r ja c k le g o  • 
v  U n lo n b a u k u  . . . . .
p k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
. k o le i  p ó łn o c n e j  . . .

3 k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a r d y )
„ kolei państwowej
# k o le i  lw o w u k o -c z e rn io w ie c k ie j
* k o le i  w ę g ie r s k o  - p ó łn o c n o  - W ach^d .ąie j 

L o sy  t u r e c k i e ...........................................
L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k io  . . . .  
A k c je T  o p a r z y  o tw a  tu r e c k ie g o  z a rz ą d u  ty to u in  
G a l ic y j s k ie  o b l ig a c je  i n d e m n iz a o y jn e  
A k c je  k o le i  p ó łn o o n o -z a c h o d n .  ( l i t .  B . r iibe th*-!) 
Loay  r e g u la c j i  C isy  . .
A k c jo  B a n k u  d la  k r a jó w  k o r o n n y c h  
Rentc w ę g i e l k a  z ło tl 4-proo. ,

, A k c j-  B a n k v e r e in u  . . . .
U oayjH ki r u b e l  p a p ie r o w y  .
L o ay  p 7„u* .iow aao  o rsk ie  
A k c je  k r * 5 y to w e  . ”  .

Marki ' .

H e r i f l n j  -  G r u d n  a  1881 r.
(,?odT. — w.lu. — po ?.»otudn5u)

R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  
A k c je  a u a tr ja c k i e  k r e a y to w e  
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  
A u s tr ja o k io  b a n k n o ty  . . . . .  
A kcje  k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a r d  '
R .osylsk* n o iy o ł» k a  w a c h o d n fn  .

d z is ie j-
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R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H .
w a in y  o d  d a t a  1. P a ź d z ie r n ik a  1891 r .  w e d łu g  z e g a r a  lw o w a k ie g0o

H o  L w o w a  p r i y c h o d i ą  1

Z K r a k o w a  . . . . .  
Z  P o d w o ło c z y fik  n a  d w . g łó w n y  
,  n a  P o d z a m c z e
Z  S u c h y , C h y ro w a ,  S t r y j a  .
Z e  S t a n is ła w o w a ,  B u d a p e s z tu ,  

M u u k a c z a , Ł a w o c z n o g o  i
S t r y j a .....................................

Z  S u c h y , O h y ro w a  H u a ia ty u a ,  
S ta n is ła w o w a  i  S t r y j a  .Z Nowego Sącza, Chyrowa, Husiar.yna, S ta n is ła w o w a ,  B u - 
dupeuz u, Alunkaczs., i Ławo 
o z n e g o  ,

2  G z e rn io w ie c  . . . .  
Z  Ż ó łk w i  . . . . .  
'£1 S o k a la  i  B e łż ca

L w o w a  o d o b o d a ą :

D o  K ra k ó w *  f
D o  F o d w o ło o z y s k  z g i ,  d w o rc a  

r  t  z  P o d z a m c z fc
D o  S t r y j a ,  U h y ro w a , N o w eg o  

S ą c z a .  Ław o c z n e g o ,  M un k a 
c z a , B -td p -p eez iu , S ta n is ła w o 
w a  i Hu.ai.At.yn**

R o  S t ry ja ,  Ó iiy ro w a . Bu ob y
l  S ta n is ła w o w a  

D o  B t r y ja ,  Ł a w o c z n o g o ,  M o u -kaoa , Br-  ̂d a -p e a z iu , Htnniola-
w ow ł i jiluidr.lyssi

D o  S t r y j a ,  C h y ro w r  
D o  O z e ru i  o w ie c  
D o  Ż ó łk w i .
D o S o k a la  i B e łż ca

i o  '.xb.y

P o c ią g
o s o b o 

w y

8 50

9-02

S-45*

12  19
6-53

8 -ao

fi 20 

10 *0

S*OG
4-30

P .  p o sp , 
iu b  

k u r j e r .

4*03 
2-20 
2 08

2*28
4*11

916

P o c ią g
o so b o 

w y

7*30
7*01

2 00

4*15
9*50 

W -15

1 0 * 2 4

P o c i ,g
o so b o 

w y

9 3 8

11 -53 {

7 ao

5-a«

P o c i ą g
m fęaza-

py
7  15  
3  15  2-38

t y lk o  2 
K o ło m y

6*46
4'2'/

to r  
U  ( i -

ty lk o  
K o ło m y i 

7*40
9-2K

r w a « a :  G o d z in y  d r u k o w a n e  g r n b e m i  l i c z b a m i ,  o z n a c z a j ą  p o re  n o c n a  
o d  g o d z  6- w ie c z ó r  do  6 59 r a n o ,  C z a s  k o le jo w y  ( ś r e d n io e u r o p e js k i )  r  ź n i  0 e 
o d  c z a  u  lw o w s k ie g o  o 86 m in u t ,  t ,  z . g d y  z e g a r  w e  L w  w ie  w s k a z u je  
g d z . 12 . w  p o łu d n ie ,  z e g a r  k o le jo w y  w s k a z u je  g o d z . 11.24  p r z e d  p o łu d n ie m .

C E N Y  Z B O Ż A
7. dria 11. Stycznia 1891 r.

Lwów i Tarnopol 1’odwo-
łoezyska

Jaro
sław

i l  2511-75 l l -7y l l  5
1 ■— 10-35{9 80 10 20 
d '7 '-,— 8 -~ 4-łjO—7-75

10 IL 1 5|lJ-3.5la 
9 50 10 25|lO-— U 5 u  
6-75—8- 17-50-8 10
6 8 1 - 7  : •  . -30 -7 -8 i 
6 — 12-50 7-— 13 —

Pszenica 
Żyto
Jęczmień
Owies 7 25 —7-70 7 -------7-25
Groch 6 - 0  1 '  — 6‘25 1J-—

Rzepak 13 —13-50 13-—13-50 13’—1325 132513-75
Luianka
Konicz czerw, 45 —55’— 42 — 52- -  43 —53-— 45-—55 — 
Konicz biała
Kwilcz. 8JW. —• — — -•----- •—| .--- -

Wszystko za 100 kilo netto bez worki.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów zł. 55-— do 60 —
Okowita zn F ’000 Litrów pr. loeo Lwów t9"70 do 

20"ś0  zł
Ceny tylko nominalne. Stagnacja handlowa. Brak

odbio cuw. Usposobienie zniżkowe.

TEA TR  HR. SKARBKA 

1> z  i ś

Pierwszy} gościnny występ pani W andy L e  
c z e w s k i e j ,  artystki opery włoskiej i guścim 
występ panów Ignacego W arm utha i Rudo 

B ernhardta artystów opery włoskiej.

TRUBADUR
Opera w 4. aktach J. V e r  d i’e g o.

O S O B Y :
Hrabia Luna 
Leonora
M anrico  T r u b id a r  
Azucena, ty g a n k a  
Fernando
Ruiz,  powiernik M anrica

. B ernhard  

. L en czew sk i  
• W arm u th  
. Kasprowiczowa 
. Łomiński  
. Seno wski

lnez,  pow iern ica  L eonory  . M ichlewiczowa
Starszy  cygana . . Newski

Ż o łn ierze ,  cygauie, cyganki ,  straż.

Jutro po raz d rag i: „Sta djabłÓW", komedj* 
w 4 aktach Franciszka Domnika

W  Łazienkach J IIA 8 T ’ 8  (istnieją w szelkie m ożliw e 
gatunki wanien

p o r c e la n o w a  l  z ł .  
m a rm u ro w a  bb c t .  
B zk la n n a  70  et. 
m le d z ia n n u  OS ct.

monolitowa 55 ei. 
cynkowa 55 rt. 
Ziolarna 40 et. 
nasiadowa 15 et.



DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Sty«zma 1892.
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D robne o g ło sz e n ia .

Donies ienia  r s z n a l t s
po l*/» c e n ta  od  w yrazu .

P j H  k n p i e ^  towarów b taw atnjeh , 
15  w średnim wieka, poszuka1* umie
szczenia isko starszy subjekt. Łaskawe 
zgłoszenia ped li te rą :  T. F. Złoczów, 
poste restante. 21

w i o .  k i e g o  naucza w fi ciu 
miesiąc cb. „A. de Solima* w Ad min.

k n ż e  d w a  l u s t r a ,  siół jadalny 
inne niebie, dożosea wskaże na 

sprzedaż. O-solińskieh 4. 27
Df
J e s z c z e  3 0  o b r a z ó w  o l e j n y c h  

i  a k w a r e l  współczesnych artystów 
z powodu wyjazdu do zbycia ul. Gródecka 
14 A. do 14. b. m. włącznie. 26

Dla panów urzędników technicznych, są 
różne książki i podręczniki w języku 

niemieckim do sprzedania ulic. Karola 
Ludwika i. 3, lewa oficyna, Ił .  piątro 
na prawo. Również leksykon M yera do 
sprzedania.

1  l i t r o w a  I m i e t k a  IM) c e n t ó w .
Z żyta czysto 8-1- tniu ż y t n i a  

w ó d k a  bez cukru i bez anyżu w skut 
kaoh zastęDuje koniak. Poleca handel 
K a r o l a  E a l ł a b a n a  we Lwowie.

V o t a r J n s z  wj H o r o d e n c e  poszu- 
l l  k i je  kandydata natarja 'nego ibzna- 
joaionego z praktyką prowincjonalną.

p o s z u k u j ę  d l a  g i m n a z j a l i s t y
J- 7-iuei klasy nauczyciel domowego 
cd 1. lutego z roczną pensją zł. Sl'0 
stancja i wikt. Tadeusz F e d o r  o w i c z, 
Klebauówka, poczta Bogdanówka.

Najtańsz0 ż ódło nabycia dobrych towa
rów korzennych i wyrobów m łynar

skich w handlu A l b i n  % S o le c k ie g o ,  
we Lwowie, ulica Wałov a 1. 11.

T e k c y j  języka i li teratury francuskiej 
i- i  w języku polskim lub niemieckim, 
udziela ukończony akademik, wykształ
cony w Paryżu. „E. W .“ w Adm. „Dz.

M a f l ę  K r a j o w ą  gwarantując za jej 
1 1 najlepszą jakość i ustawą przepisaną 
niezapalnośó wysyłam La prowincję wę, 
W t o r k i  i S o b o t y  za przekazem do 
każdej stacji kolejowej. Sprzedaję kupu
jącym Maftę c a ł e m i  b e c z k a m i ,  za 
wartości około 180 litr  w, po znacznie 
zniżonej cenie. Cenników dostarczam na 
żądanie franko. P i o t r  M i ą c z y ń k i  
rłaścicicl rafinerji Nafy we L w o w i e ,  

Sykstuska 47.

H E R B A T Ę  F t f c l h j a ą
*/, k ilo  1*80 i 8  c ł r ,

Znakoalte W Y S I E W K I  z  herbat
*/. k ilo  1-40 i z ł r .  1*70

1—? poliso* H A N D E L  10J1 b

Alberta Szkowrona
Ł iio b w , P lt ie  M a r i a c k i  ł ,  7.

H

i

Mała biblioteka tanio do sprzedania

tXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXX
N a f t ę  k r a j o w ą  *

Gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisaną
niezapalnośó

wysyłam na prowincję we W to rk i  i S o b o ty  za przekazem 
do każdej stacji kolejowej.

Sprzedaję kupującym NA.FTĘ c a te m i b e c z k a m i, zawartości 
około ISO litrów po  z n a c z n ie  a a  ź o n e j cen ie .

Cenników dostarczam na żądanie franko.

Piotr Miączyński
właściciel rafinerji NAFTY we Lwowie, Sykstuskf 47.

Z a l e c i m y

Bióro Streczeó G nw m i , t t w e r s a i i t r t ,  Bon Francnzelt i Angieleif 
P a n i  W .  Z a le sk ie j

dawnej uczennicy Pensjonatu Guwernantek księżnej Czartoryskiej w Hotelu 
Lambert. Adresować listy, Bouleyard Perei<e, 63, w Paryżu.

*
X
U
X

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5  lub 4  p o k o j e  ect. P o m i e s z k a *  
u l a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 3.—5.

Ka r k o w a  2 5 ,  parter, 3 pokoje, gar
deroba, kuchnia, spiżarnia.

skład ijąca się z około 910 niemieckich 
i francuskich tomów, treśei belletiesty-

s t  Brwi 'Aj&ss Sffia x x x a x x x x x x x x ;x x x x x x x x x x K X x
z kilkunastu kart jeneraluego sztabu 

i planów.
Bliższa wiadomos. u). Wałowa 1. 15,

IH. piątro, drzwi nr. 3 9 ,g d ń e  też biblio
tekę codzień cglądaó można od godziny 
10. do I. w południe. 1049 1—2

I I

3  lnb 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia — 
Długosza 23.

i  A A A  s z t u k  t u t e k  c y g a r e t o -
l w w w  w y  e h , tylko za 1 zł. 
z najlepszej bibułki niezrównanej z do
broci i cirnkości klejone, bo tylko grubszy 
papier może być nieklejony poleca fabryka 
tutek f f  n n d i j  P r a c h t l ,  Lwów, Rynek 
1. 3. 25

Ha n d e l  T e o f i l a  J a b ł o ń s k i e g o
w Drohobyczu potrzebuje zaraz po

mocnika handlowego, rutynowanego w 
częściowej sprzedaży towarów mieszanych, 
jako też obznajomionego z robotami pi- 
wuicznewi. Tylko w razie posiadania 
fotograiji dołączenie tejże do oferty byłoby 
pożądanem.

O y k s t u s k a  4 8 ,  pierwszo piętro, 2 
O  pokoje umeblowane zaraz do wyna
jęcia. 28

Korespondencja prywatna.
H R. Posełka zamówiona nadeszła. 

Zagadkowe milczenie niepokoi mnie. 
Codzień szukam cię daremnie.

V l l l a  Z a . . s z e .
Due a n o n ! — Non posso dimeuti- 

care. Come un cieeo Guebro is adoro ii 
sole, benehe i j u  to vedo. II rioordo dci 
piacevoli momenti ó-una vasi nel deserto 
dc 1 la mia vita.

Ban Remo, 1. g«nuaio 1892. 23

Zmiana lokalu.
Skład c e r a t ,  d y « a u ó i r ,  

c h o d n i k ó w  i  o b ’ó  p n y o >  
z o w y r l i  przeniosłam z ulicy 

! Ormisńsk iej na K o p e r n i k a  
I .  1 6 ,  zaopatizywszy takowy 
w świeże i doborowe towary.

D z:ękuiae uprzejmie S z a 
n o w n e !  P . T .  P a b l i c z n o -  
ń c i  za dotychczasowe łaskawe 
względy, polecam się i nadal 
J e j  usługom. 1062 1 - 3

S T .  W Y S Z Y Ń S M A , 
Lwów, ulica Kopernika 1. 16.

I I

SAN1 AL. d e  NIIDY.

SYNAPIZMY RIGOLLOT
x , , M u s z t a r d a  w  A r k u s z a c h
bródek  dogodny, pew ny, silnie odprow adzający na zew nątrz M  —

I IK łB IiM S ł  W KAŻDYM JOM D t  f i  ł f  A
Dl* um knieniŁ fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpif*T  W J  f i f r N P i  

koloru  czerw onego na każdem  pudelku i na arkuszach "
Z n a jd u je  się w e w szy s tk ic h  aptekach.

________________S k ł a d  c ł o m  » i : „  P a ry ż u ,  f  4 ,  A  ,re n u e  V i c t o r i a .

Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, nw .u- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skutecznie;szą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem. używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

SKŁAD W  PARAŻU, 8, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH.

PP-We Lwowie w aptekach 
Sklepińs.icgo i Beisera.

Mibolascha, Wewiórskiego, Ruokera,
5 l

D la

1 9 ^  t  «  t y g o d n i a

świeże przesyłki

polecają:

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
tc e  l . i r o n t ie ,  p la c  H a l i c k i  l i c z b a  3 .

L H fc a B g l i

*
x
x
x
X
X
X
X
X

x x u x x x x u x x x m x x x x x x x ?  x x x x
W pracowni sukien damskich i dziecinnych

Ludw iki Jadow sklej
ul. Paiiska l. 17, p a r tir , drzwi nr. 4,

udziela się nauki kroju i szycia, a dla pań z prowincji mog.; i mie- 
kanie lać;  tud 'ież  przykrawa się formy podług miary, .a nawet na 
żn i n i e  z pod-zewki i materji całą suknię po próbie zaś zeszytą 

do vyk ńi-zouia oddaję. — Ceny możliwie przystępne.
Ciusząc się zaufaniem Wnyok pań, polecam się i nadal tychże

V L Lr I • doili

X
X
X
n
X
X
X
X
X

x x x x n n : x  x x x x + x x x x x x x x x x *  x x
  ii Pokoje do śniadań.

JAN BACZYŃSKI
NIi—
C L  I

cz
§

fSl

3 .w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  1.
Poleca swój

nowo otworzony handel
towarów korzennych, owoców południowych, herbaty, rumu, 
v in i del katesów, — jakoteż własne wyroby BULIONU 
i wszelkich konserw mięsnych, jarzynowych i owocowych, 

odznaczone 5 medalami zasługi.
Codzień świeże MASŁO deserowe.

Cenniki na żądanie wysełam franco.

M
3 '

opo•4fCłO
CD

CDTT

Pokoje do śniadań.

^ o n a o o c  i D o o o f i e ^
$ Baiicyjskl Bank Kredytowy
A uuhzawiizy od dnia 1. Lutego 1890 r

T 7 ć T 3 r d . a i j e

4  a A s y g n a ty  k a s o w e

U-

z  S ( i

fil

d n i o w a . '  w y p o w i e d z e n i e m  i s

A sygn aty  k a s o w e  |
z  8  d B i o Y f ^  ^ ‘T p o w i e d z e D i e m ,  {

w ssjsikie saś Ł ajS .jf.cs cię w obiegu 4 1/a°/0 A » y g * a t y  £  
k ja a a w a  a 90 i sry^oT/iedfcsmcm oprocentowane T

3 Ł

.T-rr-y t iiaSa 1 . 1 8 0 0  po
ć  '  "ą r. ai t r r : ; u 2 ?sr ł  w y p  w i  a d s e n i a .

a  n .  U t / c :  : i ) a  W -  1001

n a szeg o  b iu ra  w  P r a d z e
puszukujemy

polskiego korespondenta 
i podróżującego.

Tenże musi władać językiem nie
mieckim i polskim w słowie, jako też 
w piśmie, być w korespondencji biegłym 
i z wszelkie.ni robotam'biurowemi obzua- 
jomionym. Obznajomieni z maszynami 
rolniezemi mają pierwszeństwo,

Oferty z fotigrafją i odpisem św ia
dectw nadsyłać należy pod adresem; 
U i u r a t b .  i  S k a  fabryka maszyn ro l
niczych w Pradze-Bubna. 1066 1 — 1

i  J. A. Baczews^i
1  I ,  W Ó w

poleca v. jś iu ienitą  s ta ią  
leps/ą od Koniaku

t a  r k ę
Maika; Marka :

* 
* * 

k * *

zł -  -70 I 1 ->6w . . zł. 1 20
— 90 1850 . . „ 1 5 0

„ 1—  | 1840 . . „ 2-50

Powyiszc ceny są fabryczne 
w mii ścAc o 10 ct. na butelce toyzsge. 

1H3L 1 -2 7 5 —

Nakiadcui księgarni składu i wypo 
żyezalni nut m uzycznych, oraz 

ekspedycji pism perjodycznych

S. i  Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

wyszły

Traczewski Wacław. 
Echa, z nad  Dniestru. 

Walc na fortepian
cena 1 zł. 1050 1 - 1

c o c > o o o c  m o o o o o o
f J a n  K o s t iu k  S
T p o l e c a  s w ó j  ^

^ P i e r w s z y  Z a J tła ćL

óWiptorsti-KMeifii
*’ w e  L w o w i e  “
v  przy ulicy Batorego liczba 26,
0  że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 
A k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l i j
1 i  k s i ą g  k a u c e i a r y j n j  b ,
y  wykonuje do obrazów wszelkich 

P a s s e p a r t o n t s * '
wykonuje „u   -

ą rozmiarów „ P a s i s e p a r t o u t B ”  Q
* (kartony wgłębiane); ^  w p r a w i a  a

d o r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a O ©  -
A po cen ich  przystępnych. ^
O t > O O O O O O  t J  t i O O O O

SOLITERw yieozenip  n ieza- 
ivodne iv dwóch 
ffo d z in a c h  p rzez 

użyc ie  O l O b u l e s S e c r e t a n a  a p lc k a rz a
n w ie ń . n:«prrorią. mafiim /hi;/, [>rzy-
ję ty  w szpil<'ii;w*ii Fiu y z k id i .  Ó l ó b u l e s  
B o c r e t a n  iistłu-.-ij.^ \vs/.ellłio^.i ^.-lfiinkn 
rtthaki u Inrt/i i r.w ierzgł d o n in w y c h .

u t i i  i p  ■ Z n n in m i /»’ p o w o d z e n ie Q \(y  
U  W  A u H  . b u l e s  S e c r e t a n  d a ło  p o 
w ó d  do l ic zn y c h  p o d ra b ia  i), k tó r y c h  cho
r z y  s ta r a n n ie  u n ik a ć  p o w in n i.

\Yc Lwowie w npt :
PP. Mlkolaschłi. Wcwiorskiego 

l Dr* Kuckora.

1 | r  P n e d f u Ł  u ia  b cd z le  p-'
. . r s r ® i i s c 3 £ ^ -  

II

K P O S T
Fachzeitschrift fur die Inter- 
essen des ost. Ha.ndelasvj.ndes. 

O f f l c l e l l e s  O r g a 1
des vnm ósty rr. Kaiifinaiiiistiig eiiigc- 
se tz ten  htłtmligen Comite, suwie tler 
kaufmiimiisiłlMfii (Jreinien. Ycreiiiu und 
Corporntionen (k-sturrciclis, hesomłers d. 
V e r e i n e s  d e r  S p e o e r e i - ,  
M a t e r i a ł -  u n d  V e r m i s e b t -  

w a a r e n h t i n d l e r  W i a n a .  
Diepolhe ist fin /.ip  vollkt.inmen
unabhiingigc knufiuaiiniscbe F a e h — 
b l a t t  itn seres Lartdcs u ud t r i t t  ener- 
g isch  1'i'tr d ie  a llsc itig  hedroliteii Ttiter- 

essen  des K aafinarinsstiiiidcs oin.

E r s c h e in t  s e i t  1884 a m  10 . u. 
25 . je d e n  M o n a ts .

Aboimeraentsprei? gan/.jfihrig 4  1L 
Ioserate 10  k r .  filrdie kluinc Pctitzeile. 
ProLenummem sind gratis und franco 
zu beziehen von O t t o  M a a a s  &  

S o h n ,  W ien , W allflsoh g . 10.
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f W y ch o d zi w  k ażd ą n ie d z ie lę  w e  L w o w ie

| „GONIEC i ISKRA”
|  Tygodnik humorysty czno sntyryczuo - literacki ihustrowany. 
k Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona.
k Nikt się nie znudzi — każdy się pokrzepi,
|  Będzie mu w duszy i , a sercu le p ie j . . .
|  Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca“, —
 ̂ Do piersi ludzkiej śle promienie s ło ń c a . . .

’ Każdy numer jest il lustrowany, rysunki humorystyczne, a często 
i portrety. — Prenumerować można w ksżdej chwili. — Prenumerata 
na kw ar.a ł  wynosi z przesyłką pocztową 2  zł. K żdy prenumerator, 
nads\łający p o ł r  czną prenumeratę 4  zł., otrzymuje natychmiast 
bezpłatnie : „Illustrowane Klejnoty humoru, satyry i dowcipu poDkieg

(3 zeszyty).
,  ^ , J . r.6“ n.!rerirf? nad sy łać : d o  A d m i n i s t r a c j i  „ G O  A C A  
* I S K B Y  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K r a s z e w s k i e g o .

<XXJOOCiXXXXXXOOOOOOOCDOOOO<
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R O B A  J P I Ę K I N O B C I

(Rosę de beautó)
z n a k o m ic ie  n a d a je  się do w y d e h k a c e n ia  p łc i ,  w y g u b ie n ia  p ie g ó w  

i w y g ła d z e n ia  zm arszczko  w n a  tw arzy .

ł s ie z ró w u a n y  ten  ś ro d e k  to a le to w y  n ie  z a w ie ra  ża d n y c h  szko
d l iw y ch  su bs tan c j i .

C en a  flaszki w raz  z p rz e p i se m  użyc ia  1 zł. 30  ct

Główny sktaJ w aptece pod „srebrnym orłem“

Zygm unta  Ruckera
w e  L w o w i e .  loet 1-53

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c j i  u s k u te c z n ia  się o d w ro tn ą  pocztą .

N ą j w y i s « e  o d r n ia c z e u ln  n a  p i e r w n i y c b  w y s t a w a c h  ś w i a t o w y c h  
o«l r o k u  1 8 6 7  p o f s ą w s s y .

L i e b b i .  Ekstrakt mięsny słu ■ -
do natychmiastowego przyrz? 
dzenia doskonałegr rosołu } osi 
nego, jako też do poprawień1 
i zaprawiania smaku wszdkic 
rosołów, sosów, ja  zyn i p> tr  '• 
mięsnych, i przys, s»rza zai ze 
w gosposparstwie 1 omowem j.r/,\ 
należytem u ż y c i u ,  nie;yiiu 
n a t l z w y  c z a j u . ą  w y g ó d .  
lia z  także w i e l k i e  zaoszcz'1 
dzenie. — W ydąj;  ten j03 t. 
niamnioj znakomcym środkim 
wzmacniającym dia wątłych 

chorych <sób.

) wyrażony % i s F r .  L i e l i t j

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej b a r w ‘K się znajduje. 
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Wągiei
K a c o l  B a r c h ,  c. k. austr. nadworny dosuwca w Wiedniu

I .  W o llz e i le  9 .  701
Składy główne u C b .  G r o s s u a s s u  i s y u a  i P i o t r a  M U f c ^ l a s c L a  we Lwowi-

|$ĘT Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b i g ’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
fficiat lEiiBst wtedy nito trawdiiwy.

I
ia'.*.rfas-«xcsv

■ ęrsr.r. :nt-

Znacznie zniżone ceny

KOKSU.
Mamy zaszczyt zwrócić znowu uwagę Szanownej Publhzności

na nasz

Koks łamany.
C en a  n aszego

1040 1—8

KOKSU
wynosi za 50 klgr. 60 ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców kuchni 

do opalania naszym

K O K S E A ^ C
w y k o n u je m y  b ezp ła tn ie .

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.
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G lów u j s t ła u  nafty  ul. J o liic sL e to  i. 1.

R .  D I T M A R
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a p j a e k i  1. 9 ,

otwiera w tych dniach dla wygody swych 
p, t odbiorców

»- fu,v siego
ul Trybunalska I. 10, pod „3 koronami"

i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie:

litr  nnfty  s a lo n o w e j  p o d w ó jn ie  rafin . 21 ct. 
„  g o sp o d a r sk ie j „ 19 „

b e z p ie c z e ń stw a  R. D itiu a ra  3 0  „
orzi jednorazowym udbioize lub przedpłacie 
10 litrów — 2 centy na litrze, — przy 
odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny 

' rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

Telefon 226. 1058 1—13
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X X T  FiJja skłe d i  Dafly m. T r l t a l s j a  1.10.
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Nowo otworzona i na wzór pierwszorzędnych zagranicznych 
tego rodzaju zakładów urządzona

D B O C r U lz B J A
G łó w n y  skład

laterjałdw aptecznym i farb
Leopolda. Lityńskiego

M agistra  fa rm a cji 
pracy ul. K o p e r n i k a  I. 2 i ■

pr.leca:
P r z e tw o r y  leczn icze , C h em ik alia , Ś ro d k i sp e c y f i

czn e  i u n iw e r sa ln e  k ra jo w e  i za g ra n iczn e . 
K o n c e s jo n o w a n a  sp rze d a ż  tr u c lz u .

Artykuły gumowa i opatrunki chirurgiczne
w największym wyborze, z napierwszych źródeł.

Przybory toaletowe, Środki kosmetyczne, Mydełka, Pudry
i Cremy.

Perfum y angielskie, francuskie 
i krajowe.

O liw ę d e  Ś w iecen ia . 1034 1—1
Świeżo wyładowany, czyszczony kuracyjny Tran rybi we fla

szkach oryginalnych i na wagę.
Q  k v i» a  leczn icze , M alagę, O cet, R um , C ognak  i t. p. 
y  Nadmienia się przytem, że ponieważ wszystkie powyż-
Q  sze przedmioty są w Droguerji na składzie głównym, przeto 
X  można je tu nabywać o wiele taniej, w większym wyborze i
J g  w lepszej jakości, niż gdziekolwiek indziej. — Zamówienia
W  na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

Adres; Leopold Lityński, Lwów, Kopernika 2.

«XXXXXXXXXXXXDOOOOOOC3CXXXj
»  j d & ą c a  : J  ,( ,t i Lftel»o*mciu Odpowiedziałby ta  ledąkcję Au-iu Krajeweki. Papier z labrylu tztrlańsiiej, Z Orói-rut ^Dzieauika Polekiego*, pou zarządem Franciszka Kattoeta.
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